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eno - Piasta urzeduje 


Istnieje jednak nadzieja, że 4 maja prem. Skrzyński 


W 


ża 


Br. Ziemięcki 


O e r erer 


Nasz warsz, koresp, telefonuje: 

Sytuacja polityczna w ciągu dnia wczo 
tajszego uległa pewnemu odprężeniu, — 
Stronictwo chłopskie ogłosiło komunikat, 
w którym stwierdza, że jego inicjatywa, 
mająca na celu wysłanie delegacji całej 
lewicy do Belwederu, nie powiodła się. 

Akcja P. P, S, mająca na celu zespole- 
nie lewicy i mniejszości narodowych, szła 
powoli, ale stopniowo naprzód, 

Przedstawiciele P, P, S, konierowali 
wczoraj z kołem żydowskiem í przebieg 
tych układów był pomyślny, 


Premjer p. Skrzyński odwiedził wczo- 
raj marszałka sejmu, p. Rataja i porozu- 
miewał się z nim co do najbliższych prac 
sejmu. 


Jak dowiadujemy sie; w związku z tem 
wyznaczone na poniedziałek posiedzenie 
plenarne izby, na którem miało być rozpa- 
trywane prowizorjum na maj, odbędzie się 
zapewne dopiero we wtorek i rzad ma na- 
dzieję, że wówczas panować będzie w 
izbie może już nieco inna atmosfera vśród 
ugrupowań lewicowych, niż obecnie. 


P. Skrzyński poda się do 
dymisii 

Źródła najzupełniej miarodajne wciąż 
zapewniają, że p, premjer Skrzyński pong- 
wmie i nieodwołalnie złoży prośbę o dy- 
misję dnia 4 maja, 

Socjaliści wprawdzie wywierają na ko- 
ła zbliżone do osoby premjera Skrzyńskie- 
fo wielką presję, aby dymisja była przy- 
spieszona i stała się faktem jeszcze przed 
poniedziałkowem posiedzeniem sejmu, 


P, premier Skrzyński twierdzi, iż u- 
względnić żądania socjalistów nie może, 
uważa bowiem, że otwarte przesilenie rzą» 
dowe jest w obecnej sytuacji niebezpiecz. 
ne, zarówno ze wz$ślędu na położenie we 
wnętrzne, jak i międzynarodowe, 


| 


socjalistów obsadzi urzędnikami 


„Duży Wiłos* 


Sejm wprost pławi się w powodzi naj- 
rozmaitszych plotek i pogłosek. 

Pogłoski te dotyczą jednak tylko osób, 
a nie koncepcji nowego gabinetu. Blok 
bowiem prawicowo-centrowy jest faktem 
dokonanym. 

Najgłośniej wybija się jmię Witosa, 
twórcy aieznatego dotychczas w Polsce 
zjawiska, jawnego, ale formalnie nieotwar- 
tego przes'lenia, 

Z kół zbliżonych do osoby p. Witosa, 
dowiadujemy się jednak, że wódz piastow- 
ców nie ma zamiaru objąć stanowiska 
premiera. 

O ile ta koncepcja była jeszcze aktual- 
na podczas nocnych narad środowych, to 
obecnie wobec gorączkowej akcji sociali- 
stów, skupiających dokoła siebie wszyst- 
kie kluby lewicowe i opozycyjne, staje się 
z każdą godziną coraz mniej prawdopo- 


dobna, 


wy 


Veni, vidi 


Interes dla p. Witosa nie jest zbyt pe- 

wny. I podobno p. Witos chciałby uszczę- 

| śliwić stolcem premjerowskim cieszącego 

| się powszechnym szacunkiem marszałka 

| sejmu, p. Rataja, sam zaś woli zostać w u- 

| kryciu, jako... reżyser i zachować swą 0- 
| sobę na lepsze, pewniejsze czasy. 


„Małe wifasiki" 


Narodową partję robotniczą w kołach 
sejmowych nazywają „małymi witosikami' 
którzy interesy swe traktują realnie i choć 

| posiadają wpływy niewielkie, umieją je 
dobrze wygrywać. 

I w przyszłym centrowo- prawicowym 

| gabinecie NPR, ma otrzymać tekę pracy i 
| opieki społecznej, oraz szereg rekompen- 
| sat, które zmierzają do „realnego“ wzmoc- 
| nienia organizacji enperowskich zarówno 
| spółdzielczych, jak i zawodowych. 

| W taki to sposób mówi się w sejmie o 
! nowych adherentach p. Witosa. 


TORFET REEF TITT 


„n0 I NICI... 


Gen. Sikorski na patrolu politycznym 
w Warszawie 


Pupilek N. P., R. incognito przyjechał->incognito 
wyjechał 


Po cichu, prywatnie, w cywilu zjechał 
w środę rano do Warszawy gen. Sikorski, 

Zamieszkał w swem mieszkaniu pry- 
watnem — tuż naprzeciwko Belwederu. 

Natychmiast nawiązał kontakt z przy- 
jaciółmi i pilnie nasłuchiwał co dzień 
przesilenia przyniesie, 

Podczas rozmów poufnych, prowadzo- 
nych przez „śrubą czwórkę" koalicyjną, 
był stale wysuwany w różnych koncep- 
cjach jako mąż opatrznościowy Narodo* 
wej Partji Robotniczej, kióra za cenę do- 
puszczenia Sikorskiego do władzy goto- 
wa była pójść na wszelkię kompromisy 
polityczno-społeczne. I kiedy pos. 'Głą- 
biński w środę po południu tłomaczył p. 
prezydentowi Rzeczypospolitej, że dy- 


misji p. Skrzyńskiego nie powinien pod- 
pisać, to jakc argument przytoczył: 

— Jeżeli dymisja Skrzyńskiego będzie 
podpisaaa, to utworzymy nowy rząd, ale 

! z Sikorskim. 
Tu wskazał energicznym ruchem 
skromny domek naprzeciwko Belwederu. 

Nie wszyscy się wówczas zorjentowa- 
li, że ruch ten miał zupełnie realne zna- 
czenie, 

Przyjazd gen. Sikorskiego do Warsza- 
wy był już, jak się dowiadujemy, przewi- 
dziany podczas piastowo-enpeerowskich 
narad świątecznych, 

Wczoraj wieczorem gen. Sikorski wy* 

| jechał do Lwowa incognito, tak jak przy- 
| jechał. 


Zabójca H. Lindego 


będzie sądzony w trybie 


Po zakończeniu dochodzeń prowadzo- 
nych przez oficera śledczego I-go dywiz- 
jonu żandarmerji, w sprawie zabójcy Hu- 
berta Lindego, zostało wdrożone i pro- 
wadzi się obecnie t. zw. śledztwo proku- 
ratorskie, opierające się na materjale 
zgromadzony w czasie dochodzenia wstęp 
nego. Prokurator wojskowy prowadzi 
śledztwo w przyspieszonem tempie. Moż- 
na przypuszczać, że za parę tygodni spra- 


ı wa wejdzie do sądu okręgowego. 
Szczegóły dochodzenia ze względu na 


zwykłym a nie doraźnym 
| całokształt 


sprawy, są trzymane w ta- 
jemnicy, jednak, o ile można wnosić z dor 
tychczasowych wyników sprawa nie roz- 
szerza się, 

Wbrew pogłoskom, iż zabójca H. Lin- 
dego, sierżant Trzmielewski ma być ja- 
koby wypuszczony za kaucją, informu- 
jemy się, iż władze sądowe nic 6 tem nie 
| wiedzą — przeciwnie, zabójca trzymany 


| jest w ścisłej izolacji i pod silną strażą. ' 


| Postępowanie sądowe prowadzone jest w 
trybie zwykłym. 


zioży definitywnie, i tym razem skutecznie, dymisję 
Sirzyński zaniechał prób rozszerzenia Koalicji i stanowiska opuszczone przez 


Min. Zdziechowski ustąpi 
P. Michalski mahyć ministtem skarbu 


W kołach sejmowych, zbliżonych do 
bloku prawicowo-centrowego utrzymują, 
| że przy zmianie gabinetu min, Zdziechow= 


ski bezwzględnie ustąpi. 

Jako najpoważniejszego kandydata na 
stanowisko ministra skarbu, koła te wy- 
mieniają posla I, Michalskiego. 


Różowe nadziee p. Zdzie- 
chows :iego 


| Wczoraj o godz. 5 po poł. odbyło się 

| posiedzenie rady ministrów, na którem 
| było omawiane  prowizorjum budżetowe 

| na miesiąc maj. Minister skarbu p, Zdzie» 
chowski wyraził się do dziennikarzy, iż 
jest pewny, że prowizorjum będzie uchwa« 

| lone bez przeszkód jak również, że budżet 
na r. 1926 według programu p. Zdziechow= 
skiego nie spotka już sprzeciwów ani na 
radzie ministrów, ani w sejmie. 


zamiast sozłali* 
SIÓW 

W sprawie rozszerzenia koalicji w kie- 
runku lewicy, premjer Skrzyński zaniechał 
zdaje się prób i jak słychać, ma zamiar sta- 
nowiska opuszczone przez socjalistów ob- 
sadzić przez urzędników. 


| Urzędn cy 


Falszywe i tendencyine 
pogłoski 


Ze strony lewicy zaprzeczają pogło- 
skom, rozsiewanym przez prawicę, jakoby 
tworzenie frontu opozycyjnego lewicowe- 
go miały objąć stronnictwa komunistyczne 
lub komunizujące. 


© | 


Kealicja stronnictw, która postawiła 
na schyłku zesziego roku gabinet. pana 
Skrzyńskieśgo, już nie istnieje; gabinet ze- 
szedł z widowni, zostawiając -sytuację by- 
najmniej nie w lepszym stanie, niż ją zastał. 
To już wystarczą do olreślenia jego roli i 
oceny rezultatów jego działalności. Ołicjal-, 
nym celem koalicji i jej gabinetu była sa- 
nacja skarbu, ale nasze wewnętrzne Lo- 
carno robiono na wzór zagranicznego, t. j. 
uganiamo się za pozorami bez istotnej tre- 
ści, Do celowej į konsekwentnej pracy nad 
sanacją konieczny był wspólny program, 
a takiego wcale nie było. „Programem rzą- 
du jest sama koalicja" — ozmajmił premier. 


Włerótce też okazało się, że jeżeli jest 
się na co w gabinecie skarzyć, to nie na 
brak programów; endecja ze swym mini- 
strem skarbu Zdziechowskim miała swój 
program, a PPS także swój wprost prze- 
ciwny, Ta ostatnia domagała się znacznej 
redukcji siły zbrojnej i 
woskowej do róku, prócz tego żądała ścią- 
śnięcie niedokorów daniny majątkowej, re- 
prezentujących wielką sumę i wystarczają- 
cych na pokrycie wskazanego deficytu, 


Minister Zdziechowski szukał pieniędzy 
dla skarbu zgoła gdzieijndziej, Postanowił 
oszczędzać ohszasników i klasy uprzywi- 
lejowane, a zamiast tego obcinać skromne 
pensje urzędnicze; nadto zaś przeprowa- 
dząć masowe redukcje, wyrztcające na 
bruk całe zastępy pracowników państwo- 
wych, 


Nie możnaby nic zarzucić redukcji ce- 
lowej i planowej, zwięzanej z głębszą re- 


nieczna, alę owe improwizowane mecha- 
niczne obcinania całych wydziałów, nie 
kierowane żadną myślą państwową, spro- 


skrócenia służby ` 


ybione d 


wadzeją tylko zamąty w różnych gałęziach | 
administraci. Nikt zreszta nie mógł się fu- 


dzić, falicby owe okcinania i redukcje mo- 
fły posłużyć do rozwiązania zadania finan- 
soweśd. 


Dlaczego koalicja dopieroż teraz się 
rozwiarała, dlaczego nie zrobiła tego zaraz 
pierwszego dnia swych rządów? Od pler- 
wszej chwili było dla każdego widoczne, 
że na tym wozie, do którego wprzęgły się 
tak rozbieżne dążenia į pragnienia, pań- 
stwo daleko nie ujedzie, Po co i na co po- 
feimowano próbę, skazaną zgóry na nie- 
powodzenie? 


Gabinet, jako zsolidaryzowana całość, 
ożywiona wspólną myślą polityczną, stał 
się od samego początku łikcją, realna wła- 
dza znalazła się w rękach oddzielnych mi- 
nistrów i ich najbliższych pomocników, któ 
rzy w swoich „resortach'” robili, co chcieli 
i umieli, Otóż najważnieisze teki były w rę- 
kach endeków, a nastepnie ich sojuszni- 
ków piastowców, socjaliści mieli stanowi- 
ska raczej od parady, które zwłaszcza w 
obecnym czasie dawały bardzo mało wpły- 
wu i znaczenia, Odźrywali też w „śabine- 
cie” rolę nie do pozazdroszczenia, zacho- 
wtjac przymusową bierność wobec wielu 
zarządzeń, bieśunowo sprzecznych z ich 
dotychczasowem stanowiskiem. Tak było 
naprzykład z przedłużeniem sądów. ġo- 
raźnych, jednym z pierwszych aktów ga- 
binetu, 

„Robotnik“ bez wzgiędu na przynależ- 
ność człanków PPS-u do koalicji zajmował 
wobec kursu, a raczej rozgardjaszu rządo- 
wego postawę opozycyjną, nie szczędząc 
mu krytycznego utyskiwania oraz zapo- 
wiedzi ustąpienia ministrów  socjalistycz- 
nych, 


r 
Jeu 


inokże koalicia: trzymała się całe 
zachowywzła się tak, jakgdyby 

! spodziewała, na coś czekała, 
Na co? Może na wyrównanie różnić pro- 
śramówych, na zakwitnięcie w łonie ga- 
bimetu zgody, której wie było przy jego na- 


r «a 


odzinach, która wszakże mosła nowstać 
rortzmnach, kiora wszakze mojia POWMAC 


lziela rodórra 


byizby tak meng- 


„że irikino przyjuszcząć. iżby tów 


4 à 
rykolwiek z ministrów, albo przywódców 


"irek 30 iysiz 


i wẹeglowych Nowej 


amma arem WI. 


partyjnych mógł ją rzeczywiście podzieiać. 
Można z całą stanowczością utrzymywać, 
że nie przyszło w gabinecie do niczego, co 
mogłoby uchodzić za przykrą niespodzian- 
kę, za zawód, za pokrzyżowanie uprzedniej 
rachuby, Nie, wszystko było jasne i wido- 
czne, jak na dłoni, Wszyscy rozumieli i 
wiedzieli, żę taki rząd sanacji nie przepro- 
wadzi, że słabość wewnętrzna paraliżuje 
wszystkie jego poczynania, Dlaczego utrzy- 


24.TV. — GŁOS POLSKI. — 1926 r. 


ziefo 


mywano szkodliwą fikcję, dlaczego marno- 
wano drogi czas, Rzecz znamienna, że w 
tym ciężkim okresie, w którym tak wiele 
było mocy o konieczności rachunku i ©- 


| szczędności, dopuszczano się niesłychane- | szego kryzysu p 


| go marnotrawstwa czasu i najwidoczniej 
stracono poczucie, że „czas to pieniądz", 
Już początki koalicji były jakieś leniwe i 
ospale, nacechowane poczuciem, że śpie- 
| szyć się nie trzeba i że wszystko z czasem 


koalicji 


| 


Mr. 12 


samo się ułoży, Całe tygodnie upiywały w 
optymistycznej bezczynności, gdy nagły 
spadek złctośo zaz'armowa? opinię i spo- 
stwo Atoi 


PG: NrZ%isC 


ju nafcstrzej- 
przzćui nastrój powrócił i 
trwał niemal do końca, 

Bilans koalicji jest całkiem negatywny, 
a wyraża się w zmarnowaniu pieciu mie- 
słęcy drogiego czasu. , 
J. Mazurski. 


a= 


Chińskie zygzaki na murach Kremla 
Porażka polityki sowieckiej w Chinach--Fto góra: Anglia, 
Ameryka czy naród chiński | 


Moskwa, w kwietniu. 


Do ostatniej chwili wszystkie sowieckie 
rad'ostacje nadawały na cały świat alar- 
mujące wiadomości o wielkich postępach 
armji narodowej w Chinach, o wpływach, 
jakie wywiera komunizm na bieg wypad- 
ków w żółtej republice, Polityka Karacha- 


na, tego „starosty“ dyplomacji w Pekinie | 
(uznana była za arcydzieło intrygi tak 


za- 
maskowanej, że raczej musiało się odnosić 
wrażenie, że sowiety, a nie kto inny, dążą 
do pacyfikacji Chin. 

Tymczasem obecnie jakby uderzył grom 
z jasnego nieba, Wojska narodowe odstę- 
pują w tajemniczych marszach aż do sa- 
mego Pekinu. W związku z tem, iakby pod 
wpływem czarodziejskiej różdżki, odbyła 
się w Pekinie tajna konferencja generałów 
narodowych armii, na której uchwalono... 


e4 pr Z. © ' poddać się pod rozkazy gen. U-Pej-Fu, sto- 
formą administrach, która jest u nas ko- |: eP "y z 


jąceśo ze swemi wojskami pod Pekinem. 

Szybko następujące po sobie wypadki 
pekiństkie, jak aresztowanie prezydenta o- 
becnego rządu chińskiego Duan-Czi-Czuja 
i wypuszczenie na wolność dawneśo pre- 
miera Pekinu Cao-Kuna, objęcie dowódz- 
twa nad m'astem przez stronnika U-Pe|-Fu, 
dyktatora kantońskiego San-Czuan-Fana, a 
wreszcie przybycie do Pekint samego U- 
Pej-Fu. 

Faktów tych sowiety zrozumieć nie mo- 
śą — a może nie chcą, gdyż stała się rzecz 
nigdy przez intrygi r --kieskie nie obmyśla- 


| na, Zamiast prowokowanej przez sowiety 
walki pomiędzy japońskim stronnikiem gen, 
Czarg-Tso-Linem i wyrazicielem angiel- 
skich wpływów na terenie Chin gen. U-Pej- 
Fu, panuje nadal zgoda i wzajemna neutra|- 
ność. Czang-Teo-Lin patrzy spokojnie na 
zaproszenie gen, U-Pej-Fu do Pekinu. 


Bynajmniej nie oznacza to, że oddanie 
Pekinu gen. U-Pej-Fu, jest równoznaczne 
ze zwycięstwem polityki angielsk, nad ja- 
pońską, Właśnie tego na bardziej życzą so- 
bie sowiety, aby o to pekińskie jabłko po- 
kłócić jaknajostrzej Japonię z Anglią. 


Tymczasem stala się rzecz jeszcze inna, 
bo prócz upadku wpływów sowieckich — 
armje chińskie przemówiły język. o kon- 
solidacji narodowej, Oto, rowy tymczaso- 
wy dyrektorjat pekiński ogłosił deklarację 
do narodu, w:której podkreślono jako naj- 
| cięższą winę aresztowanego prezydenta 

Duan-Czi-Czuja, że prowokował poróżnio- 
nych pomiędzy sobą $enerałów chińskich 
do ustawicznej i bratobójczej walki. Na tle 
tej do'rzewającej unifikacji narodowej za- 
czyma uwypuklać się kontredans kierun- 
ków polityki państw obcych na azjatyckim 
Wschodzie, l 


Oto, pomijając. zdystansowane sowiety 
w tym wyścigu o wpływy — startują trzy 
wielkie państwa pod murami Pekinu: An- 
glia, St. Zjednoczone Ameryki i Japonia. 
Pomimo, iż niedawno amerykański poseł w 


Czy wojska polskie zostaly wycofane 


| z Kiernowa 
Chamberlain odpowiada na zapytanie w izbie gmin 


LONDYN, 23 kwietnia, (Pat.) — Reu- 


ter. — Sir Austen Chamberlain, zapytany | 


na onegdaiszem posiedzeniu izby gmin, 
czy oddziały wosk polskich zostały wy- 
cołane z zajętych w swoim czasie okolic 
Kiernowa, odpowiedział, że rząd polski 
zgodził się na propozycję rady ligi 
dów, zśodnie z którą to propozycją obu- 
stronne oddziały zbrojne i policyjne, © 
które chodzi, miały być wycofane na li- 


naro- 


| nię, którą zajmowały w dniu 15 lutego, 
przyczem wszyscy jeńcy mieli być zwol- 
nieni, Jeńców istotnie zwolniono. Rząd 
polski zaprzecza wiadomości, jakoby od- 
działy wojsk polskich zajmowały który- 
kolwiek z odcinków terytorium pogranicz- 
nego litewskiego i trwa przy twierdzeniu, 
że oddziały wojsk polskich nigdy nie zmie 
niły swych pierwotnych pozycji rozloko- 
wania na granicy, 


Co za przyjaźń! 


Wymiana serdeczności 
BERLIN, 23 kwietnia, — Agencja „ie- 


e 

ząd p. Mussoliniego zawiadomił Czicze- 
rina, iż Włochy ostatecznie odmówiły ra- 
tyfisowania besarabskiej konwencji pomi- 
mo wciąż ponawianych próśb rumudskich 
w tym względzie. 


py 


AŻ 
zapowiedziany Przez zawadi 


związki Rust 
LONDYN, 23 kwietnia, Z Sydney nad- 
1odzi wiadomość, że związki robot” ków 


g! Południowej Walji, 


Wiktorii i Tasmznji zavow edz ały 14-dnio 


wy straik w raze, gdyby właściciele: ko- 
palń nie zgodzi się na natychmiastową 
podwyżkę płac, Zwązk:.. o które chodzi 
skupiają ckoło 30 tys. ropotrików. 
195R — A PETA RR a lunnm 2 
Znowu walki w Me kuce 
LONDYN. 23 kwietnia. Donosza z. Kar- 


kuty, że pomimo wszelkich środków ostro- 
źności, zastosowanych tam przez władza 
wielkobrytańskie, wczoraj wybucuły zno- 
wu walki między hiadusami i manhomeła- 
nami, 


irophen Union“ donosi z Moskwy, że | 


KÓW | 


faszystowsko-sowiecNich 


| W odpowiedzi na to rząd sowietów 
wyraził rządowi p. Mussoliniego podzię- 
kowanie, odmawiając jednocześnie przy- 
jęcia proponowanego przez Włochy po- 
średnictwa dopóty, dopóki Rumunja nie 
| zgodzi się na plebiscyt w Besarabii. 


Ę 


r 


ma r 
Ceny © 
te! 


m 33 e 
M 5647 156! 
SRANUA IGENE 
nalii Enanzpok' ai 
medii Francnsx 8) 
8 
na nramjerze szu 
| armią 
PARYŻ, 23 kwietnia. W komediji fran- 
cuskiej na pierwszem przedstawieniu sztur- 
ki p. t. „Carsacce” Amiela i Aubeila ośmie 
szającej armię i prywatne życie genera- 
! łów, doszło do skandal cznych scen. Pi- 
bliczność groziła wdarciem się na scenę i 
| zlinczowaniem aktorów. Prasa nacjonali- 
| styczna, zapowiada, że w razie niezdjęcia 
| sztuki zafszą na następnych przedstawie- 
niach dojdzie 
rzeczy, 


do jeszcze poważniejszych 


Pekinie założył protest przeciwko plano- 
wanej okupacji Pekinu i reszty Chin przez 
wszystkie reprezentowane w Chinach pań- 
stwa Europy i Ameryki, to jednak na dnie 
amerykańskiej dyplomacji spoczywała od- 
wieczna uraza do Japonii. Z tych właśnie 
przyczyn Ameryka bardzo chętnieby wi- 
działa rozóromienie armji Czan-Tso-Lina 
przez armje narodowe, liczyła się bowiem 
z tym faktem, że zajęcie Pekinu przez ja- 
pońskie wpływy i utworzenie pod tą egidą 
centralnego rządu chińskiego, znacznieby 
wzmocniło stanowisko Japonii nad Ocęa- 
nem Spokojnym. 

Na tej samej właśnie płaszczyźnie mu- 
siąła stanąć i Anglia i mimo różnych inte- 
resów angielsko-amerykańskich, iść w kie- 
runku zainteresowań Stanów Zjednoczo- 
nych. 

To zdecydowało o poparciu przez An- 
glię i Amerykę U-Pe;-Fu w kierunku po- 
łączenia jego wojsk z armjami narodowemi, 
o wpływy które tak ubiegały się sowiety. 

Jeżeli podobny bieg wypadków mieliś- 


| my już w historji wojen chińskich z 1924 r. 


— to jednak obecny moment jest zgoła in- 
ny, gdyż pomiędzy militarystami chińssimi 
Czang-Tso-Linem i U-Pa;-Fu, stanął nowy 
czynnik — armie narodowe Chin, rzucające 
hasła oswobodzicielskie od wszelakich 
wpływów zagranicznych w skołatanych Chi 
nach. 

To też bardzo ciekawe dla charaktery- 
styki porażki i wysiłków sowieckiej polity- 
ki — marzącej o utworzeniu wielkiego so- 
wieckiego bloku państw t. zw. Eura-Azja, 
jest to, że pomimo, iż armje narodowe po- 
wsłaty w Chinach pod naciskiem wpływów 
komunistycznych i sowieckich — przede- 
wszystkiem i to w pierwszej linji właśnie 
sowiety wpływy utraciły z chwilą, gdy tyl 
ko masy narodowo czujące uświadomiły so- 
bie własną potędę narodu i nadciągającą od 
strony bolszewickiej chmury wielką burzę 
niszczycielską. 

Istotnie trudno jeszcze dzisiaj przesą- 
dzać, jak zakończy się ta dziwna bezkrwa- 
wa rewolucja pekińska, jednak, chociażby 
państwa obce, konkurujące pomiędzy sobą 
na ziemi chińskiej odwlekły połączenie się 
wszystkich wojsk chińskich pod jednym 
rządem, to już dzisiaj można oświadczyć, 
że Chiny stoją w przededniu tego resurek- 
cyjnego aktu narodowego. 

Najpewnieiszym atoli jest fakt dokona- 
ny, że wpływy sowieckie w Chinach w da: 
nej chwili spadły do zera. 

J, Mos. 


Nowaczyński zamieszcza zamordowanym 
Liadem, następujące wspomnienie: 


Znaleziono przy zabitym kilkanaście groszy: 


o 


Wdowa i dwie córki nie mają gotówki na 
koszty pośrzebn. 
Na koszty procesu sprzedawał urządzenie 


mieszkania i ostatnią garderobe. 

Mieszkał fako sublokator przy szwaśrze, zaj- 
mując dwa pokoja, 

Chorą żonę musiał wziąć z powrotem z domu 
zdrowia, córka starsza musiała przerwać nauki w 
szkole, bo nie było za co dalej kszłałcić, 

Człowiek, który zorganizował pocztę polską, 
zorganizował Polską Kasę Pożyczkową, który był 
wzorem uspołecznienia, obywatelskiej czujności i 
żarliwości, człowiek patalogicznie dobry, altrui- 
styczny, chorobliwie uczynny, wszystko rozżdaro- 
wujący, stypendjami szałujący, kojący, łagodzący, 
śodzący ludzi, ewangelicznie skromny i nicśmiały, 
niestrudzony, nięwyczerpany, zapracowany, od ra- 
na do późnej nocy. — 

Człowiek, o którym ani jeden podwładny u- 
tzędnik, ani jeden świadek z procesu jednego złe- 
go zdania nie wyrzekł, którego czysiość intencji 
i rąk czystość poświadczali wszyscy... 

Komentarze zbyteczne. O zmarłych nie pò- 
wiano się mówić Ale co myśleć o żywych, 
kiórzy tak piszą o zmarłym, którego winę, wielką 
winę, sąd stwierdził ?- 


źle 


TiS, 
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FabrykKanci Kalek wojskowych | Z Krwawych tajemnic Puszczy 


Zapłatyński symulował obłęd 
Zeznanie pos. Stan. Thugutta 


Nasz warsząwski korespondent tele- 
fonuie: 

W 9-tym dniu procesu o nielegalne 
zwalniamie poborowych sąd wysłuchał 
opinji biegtych psychjatrów: dr. Radziwił- 
łowicza i dr, Łuniewskiego, którzy wydali 
zgodne orzeczenie, uznając Zapłatyńskie- 
$o za poczytalnego. Podczas obecnego 
badania Zapłatyńskiego psychjatrzy nie 
stwierdzili symulacji, 

Prokurator: Czy materjał, istniejący 
w aktach sprawy, jest wystarczający, aby 
orzec, że Zapłatyński w Tworkach symuy- 
lował chorobę umysłową? 


Dr. Radziwiłłowicz: Ten materjał jest 
dostatecznie przekonywujący, że była sy- 
mulacia, 

Prokurator: Czy to była umiejętna sy- 
mulacja, czy też prymitywna? 

Dr. Radziwiłłowicz: Umiejętna, 


CO MÓWI GRAFOLOG? 


Następnie przesłuchano p. Kwieciń* 
skiego, który orzekł: 

Na karcie szpitalnej, wystawionej na 
nazwisko J, Ukierta, ustęp „$ 9 kat, C. 2 
bez broni", jest nakreślony, względnie do- 
pisany dodatkowo już po podpisaniu o- 
rzeczenia przez dr. Szareckiego, Należy 
przypuszczać, że ustęp ten wpisałą obca 
osoba, z chęcią naśladownictwh pisma 
dr. Szareckiego. 


Na karcie na nazwisko L. Rozenfelda 
ustęp: „paragr, 33 kat, D, San. pięć dwu- 
dziestych czwartych nie jest nakreślony 
ręką dr. Szareckiego, 

W karcie D, Flanca, orzeczenie za- 
kwestjonowane, nie pochodzi z ręki dr. 
Szareckiego. 

Pismo w orzeczeniu M. Pinczewskiego 
mie różni się od pisma dr. Szareckiego, 
ale mu odpowiada. 

W orzeczeniu D, Lejzerowicza zmie- 
niono pierwotną jego treść, Poprawki od- 
powiadają pismu Zapłatyńskiego, 

W kartach: J. Tajtelbauma i B. Kuli- 


ka podpisy „Zapłatyński* są odmienne, 
aniżeli podpisy autentyczne Zapłatyń- 
skiego, 


Adw. E. Dmowski: Czy z całą stanow- 
czością można twierdzić, że orzeczenie 
M, Pinczewskiego pisał dr, Szarecki? 

Graf, Kwieciński: Kategorycznie w tej 
kwestji, wobec szczupłości materjału, wy- 
powiedzieć się nie mogę. 


Ten, kłóry odgryz! nos swej 
przyjaciółce 
znalazł się w więzieniu 

Bohater bestjalskiej awantury na dwor- 
cu Głównym, Franciszek Łuczak, który 
odgryzł i połknął przez zemstę kawał no- 
sa swojej przyjaciółce, znajduje się w tej 
chwili w więzieniu na Dzielnej, dokąd go 
przesłano z rozporządzenia sędziego śled- 
czego, Jasińskiego, 

Łuczak nie miał najlepszej opinii, 

Aczkolwiek niekarany, popadał już 'i 
dawniej w konflikty z władzami. 

Był zatrzymany w związku z tajemni- 
czem zabójstwem adwokata Meklenburga 
— potem zwolniony dla braku dowodów 
winy, 


Teatr Moskiewski 


„HABIMA” 


„SCALA* 


PONOWNE WYSTĘPY! 


Czwartek, dnia 29-go kwietnia 
„Wieczny tułaczć 

Piątek, dnia 30-go kwietnia 
„Wybukóć 

Sobota, I-go maja o godz. 3ej po poł. 
„Potop 

Sobota, d. ł-xo maja o g. 830 wiecz. 

„Sen Jakóha:ć 

Niedziela, dnia 2:gu maja 

„Dybuk“! 


iaai 


Początek przedst. o g. 830 w. 


Bilety od zł. 2— do 10.— do nabycia w kasie 
Teatru „Scala“. 2147— 1 
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ZEZNANIE POSŁA ST, THUGUTTA. 

Przed sądem staje poseł St. Thuguit, 
świadek sprowadzony przez obronę Za- 
płatyńskiego, 

Adw. Niedzielski: Jak dawno pan po- 
seł zna dr. Zapłatyńskiego? 

Poseł Thuguit: Od 1920 roku. 

Adw. Niedzielski: Jakie pojęcie ma 
świadek o Zapłatyńskim, jako lekarzu? 

Pos, Thugutt: Uważam go za bardzo 
pracowitego i sumiennego. 

Adw, Niedzielski: Czy w życiu towa- 
rzyskiem pan poseł nie stykał się z dr. 


Zapłatyńskim ? 


Pos, Thuguft: Byłem u niego w dómu | 


4, czy 5 razy. 

Adw. Niedzielski: Czy przyjęcia u p. 
Zapłatyńskich były luksusowe? 

Pos, Thugutt: Przyjęcia były dość su- 
te, ale to nie zwracało mojej uwagi, bo 
wiedziałem, że dr. Zapłatyński zajmował 
się praktyką prywatną, 


Białowieskiej 


SHMazanym ma śmierć zamieniono Karę na doży- 
wotnie więzienie 


Krwawy obraz dzikich stosunków w 
Puszczy Białowieskiej dał proces sądowy 
Grzegorza i Stefana Sokołowów oraz Ale- 
ksandra Mieleszki, skazanych przez lą 
instancje na karę śmierci za zamordowa- 
nie nadleśnego puszczy p, Marjana Skomp- 
skiego, 

2 Zmarły prowadził walkę 

na śmierć í życie 
z panoszącym się w lasach rządowych zło- 
dziejstwem i kłusownictwem, to też miej- 
scowi włościanie umyślili pozbyć się nie- 
wygodnego zwierzchnictwa, 

Któregoś dnia, jadąc lasem z leśniczów= 
ki Przychody, p. Skompski natknął się na 
Grupę kobiet, zb'erających jagody; Zatrzy- 
mał się przy nich i począł sprawdzać, czy 
mają pozwolenia. Nagle z za krzaków wy- 
skoczył jakiś barczysty mężczyzna, który 
zmierzył z karabinu, wołając: 


Demonstracje faszystów Iwowskich 


przeciw prawicy i lewicy 


LWÓW, 23 kwietnia, — W dniu wczo- 
rajszym grupka młodzieży akademickiej z 
pod znaku faszyzmu, usiłowała demonstro- 
wać w poczekalniach i na widowniach ki- 
nematografów miejskich, Demonstracje te 
wyrażały się głównie w «okrzykach, potę- 
piających zarówno partje prawicowe, jak 
i lewicowe. Padały liczne okrzyki: „ende- 


Sanacja bankowości 


| 


cy kradną", „socjaliści kradną”, „miech 
żyje faszyzm, niech żyje Mussolini", Na- 
stępnie grupka demonstrantów udała się 
do ratusza, gdzie usilowała się wedrzeć 
do sali posiedzeń rady miejskiej, Policja 
aresztowała jednego z najbardziej awan- 
turniczych młodzieńców. 


Nadzór nad czynnościami banków w Polsce 


WARSZAWA, 23 kwietnia, Sejmowa 
komisja skarbowa obradowała nad projek- 
tem noweli do rozporządzenia prezydenia 
Rzeczypospolitej o waruakach wykonywa- 
nia czynności bankowych i nadzorze nad 
temi czynnościami, Referent p. Dunin (Ch. 
N.) omówił szczegółowo wspomniane roz- 
porządzenie i projekt noweli do niego, 
wskazując jednocześnie na konieczność sa- 


nacji stosunków bankowych w Polsce, 
ponieważ utrzymanie dzisiejszego stanu 
wpływa niekorzystnie na całokształt sto- 
sunków gospodarczych i drożyznę kredy- 
tu. Po dyskusji na wniosek p. Kiernika 
(Piast) wybrano/podkomisję z 5 członków, 
która ma zbadać wspomniane rozporządze- 
nie prezydenta Rzeczypospolitej celem 
znowelizowania całej ustawy bankowej. 


Oszustwo przy wykupnie weksla 
Dobry interes sam czasem „pcha się“ do rąk 


Urzędy pocztowe dokonują zleceń, przy | wyższej firmy 75.70 zł, zamiast 75 dolarów 


wykupach weksli, przyczem jest nakaza- 
ne, aby weksle były wystawiane w walu- 
cie złotowej, 


, Pewien mało skrupulatny funkcjona- 
rjusz pocztowy przyjął onegdaj weksel wy- 
stawiony w walucie dolarowej, skierowa- 
ny pod adresem firmy Nesis í G. Axelbrad 

Kasjer głównej poczty Rubin, polegające 
na uczciwości czy służbistości kolegi, nie 

studjował wiele owego przekazu, lecz w 
pośpiechu pobrał od przedstawiciela po- 


i 70 cent. amer, 


Kupcy otrzymawszy weksel stwierdzili, 
że interes, sam wpadł im w ręce, zniszczyli 
więc podpisy na wekslu i kontenci z obro- 
tu sprawy, nie kwapili się wyrównać róż- 
nicy na szkodę kasjera pocztowego. 

Pomyikę spostrzeżono jednak na 
czcie i powiadomiono policję. 


ciągu nie wyrównywali różnicy wekslowej, 
wobec tego oskarżono ich o oszustwo, 


po- 
W czasie 
śledztwa policyjnego, kupcy ci w dalszym 


— Ruki w wierch! 

P. Skompski obrócił się ku napastniko« 
wi i w tej chwili padł strzał, Nadleśny w 
godzony w lewą pierś 

padł trupem na miejscu. 

Dochodzenie policyjne trafiło odrazu na 
właściwą drogę, bowiem na posterunku 
policyjnym zjawiła się Marta Sokołowowa 
z wiadomością, iż syn jej jest sprawcą mor 
derstwa. 

Aresztowany Grzegorz Sokołow przy 
znał się do winy. Okazało się, że był on 

ślepem narzędziem w ręku ojca 

Stefana i Aleksandra Mieleszki, znanych 
kłusowników, Ci nakazali Grzegorzowi 
zamordować nadleśnego, powołując się na 
decyzję grupy miejscowych włościan, Mie- 
leszko wręczył Grzegorzowi karabin, a 
sam udał się za nim z rewolwerem w ręku, 
grożąc, iż J 
1 go 
jeśli wola kłusowników nie zostanie wy= 


konana, Zaczajono się na drodze 


Gdy p. Skompski padł trupem, Soko- 
łow rzucił się w las, Mieleszko wszakże 
dogonił go i kazał mu wrócić po rewolwer 
nieboszczyka. 

W toku dochodzenia ani Mieleszko, ani 
ojciec zabójcy i 
nie przyznał się do winy. 
Zgubiło ich wszakże zeznanie Marty Soko» 

łowowei. 

Sąd okręgowy w Białymstoku skazał 
Grzegorza Sokołowa, lat 19, Stefana So- 
kołowa, lat 48 i Aleksadra Mieleszkę, lat 
21, wszystkich na. 

karę śmierci. 

Obrońcy skazanych adw. Gruszkiewicz 
i apl. Hermelin odwołali się do drugiej in- 
stancji. 

Wczoraj ponura ta sprawa rozpatrzona 
została przez warszawski sąd apelacyjny 
pod przewodnictwem sędziego Żarskiego, 

Sąd apelacyjty zmienił wyrok, 
skazując Sokotowa (ojca) i Mieleszkę na 
dożywotnia ciężkie więzienie. Grzegorza 
Sokołowa zaś na 15 lat ciężkiego więzie= 
nia, 


O 


39 skazanych 


Wyrok na uczesfników ekscesów 
sylwestrowych w Poznaniu 

POZNAŃ, 23 kwietnia, (PAT). Dziś za- 
kończył się trwający od 7 dni proces prze- 
ciwko uczestnikom znanych ekscesów syl. 
westrowych w Poznaniu, Czterech oskar< 
żonych skazano na dwa lata więzienia, je- 
dnego na półtora roku, trzech na jeden 
rok, 31 na kary więzienia poniżej jednego 
roku, sześciu uwolniono. 


Tajemn cze areszfowanie 
w Krakowie 
KRAKÓW, 23 kwietnia. Władze tutaje 
szę aresztowały pewnego sierżanta mod 


zarzutem popełnionych nadużyć. Śledztwa 
trzymane jest w tajemnicy, 


CEEA 


Wielki grad spadł onegdaj w Warszawie 


Nietrwały dywanik gradowy ozdobił chodniki i jezdnie 


Ie-letni mord 
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erca został ułaskawiony! 


Sad doraźny skazał go na Kare śmierci, 


lecz Prezydent Rzplitej skorzystał 


prawa łaski 


Miodociany morderca nie wykazał na przewodzie sądowym siiruchy ani żalu 
i spokojnie opowiadał o szczegółach mordu 


W tym momencie oskarżony zupełnie 
spokojnie pokazuje sądowi na sobie miej- 
sce pod brodą, gdzie trafił nożem chłopca. 

Następnie schowałem chłopca zabite- 
fo pod łóżko, oderwałem zamek od ku 
lerka Makowskiego i zabrałem zegarek i 
165 złotych, 

Oprócz tego wziąłem jeszcze koszulę, 
chusteczki, kołnierzyk i djament. Po mor- 
derstwie udałem się do kolegi Pawłow- 
skiego, nie zastałem go jednak w domu. 
Na powrotnej drodze wyrzuciłem niektóre 
rzeczy, nie chcąc ich mieć przy sobie. Na- 
stępnie udałem się jeszcze do restauracji, 
gdzie wypiłem 2 czy 3 szklanki wina i 
poszedłem do domu spać, 

W taki sposób roztoczył przed sądem 
oskarżony ponury obraz swego haniebne- 
go czynu 


Zbrednia na frzeżwo 


Sąd przystępuje do badania świadków. 
Pierwszy zeznaje Michał Makowski, maj- 
ster tapicerski u którego pracował pod- 
sądny i w mieszkaniu którego popełnił on 
tę zbrodnię, 

Makowski opowiada sądowi, że znał 
Bakałarza oddawna. Świadek wie, że pod- 
sądny nie dokończył terminatorstwa bapi- 
cerskiego podobno z powodu choroby. 
Bakałarz wypił krytycznego dnia 2 kie- 
liszki wódki, ale pijany jednak nie był, 
Makowski mówił wówczas podsądnemu, 
że odchodzi na kilka godzin, „ale ten wy- 
raził ochotę pozostania w mieszkaniu Ma- 
kowskiego, co bardzo świadka ździwiło, 


Ds'emnastolefni morderca | 


W dniu wczorajszym przed sądem do- | 
rażnym, w składzie sędziów: wiceprezes 
Bronisław Witkowski, przewodniczący; s. 
p. IMimicz i s. o. Wilkowski, rozegrał się 
epilog potwornej zbrodni, dokonanej przez 
16-letniego Stefana Bakalarza na osobie 
9-letniego Aleksandra Krawczyka. 

Od wczesnego ranka przed gmachem 
sądu zebrały się tłumy, żądnej sensacji pu- 
bliczności, o godzinie 10-ej rano sala roz- 
praw wypełniła się po brzegi, Z ławy dla 
świadków rozlega się szloch kobiety w 
żalobie, to matka zamordowanego 
Krawczyka opłakuje swą stratę. 

Przed jedenastą silna eskorta policyj- 
na ozowadk oskarżonego, który spokoj- 
nie sadowi się na ławie oskarżonych, 

śród zgromadzonych na sali zapano- 
wało zdumienie — czyżby możliwe było, 
że to ten młody chłopak, o ujmującym wy- 
, razie twarzy, gładko uczeszny i starannie 
ubrany, który tak spokojnie rozgląda się 
po sali, dopuścił się potwornej zbrodni, 

A jednak to nie była omyłka, choć tak 
się zdawać mogło — w kilka minut później 
ten chłopczyk, "dziecko nieledwie, opowie- 
dział spokojnie i z pewnym cynizmem o 


ka, 
zbrodnia Siefana Bakalarza 
O jedenastej przewodniczący 


sądu 
doraźnego otwiera posiedzenie. 


È 
| 
| 


— Dziecko oddałam pod opiekę Ma- 
kowskiego, gdyż nie mogłam się niem o- 
sobiście zajmować z powodu zajęcia. 

Chłopiec miał rok dziesiąty, myślałam, 
że to będzie moja pociecha, oddaliłam się 
nawet przez moje dziecko od mej rodziny, 
a tu taki los mnie spotkał... spazma- 

czny płacz uniemożliwia znękanej kobie- 
cie kontynuowanie zeznań. 

Z polecenia sędziego Krawczykowa 
siada na ławie dła świadków. 


` « 
„Dz ś się bawię 

Następnie zeznaie Pawłowski, kolega 
os karżonego, z którym Bakałarz przepę- 
dził wieczór po dokonaniu zabójstwa, 

Świądek opowiada, że podobno pod- 
sądny szukał go gorliwie owego wieczoru. 
Świądek jechał dorożką z oskarżonym 
wówczas i zatrważył, że Bakałarz był wte- 

y jakiś dziwnie wesoły, 

Pytałem go, mówi świadek, co jest 

powodem, tego dobrego humoru, odrzekł 
„Dziś się bawię", 

Świadek Nowakowski, również kolega 
oskarżonego, zeznaje, że zna oskarżonego 
od dzieciństwa i wie, że Bakałarz marzył 
ciągle o bogactwie. Bakałarz jednak, zda- 
niem świadka, miał uczciwą naturę, na do- 
wód czego Nowakowski przytacza nastę» 
pujący wypadek z życia oskarżonego: 

Pewnego razu świadek wraz z oskar- 
żonym znaleźli torebkę damską na ulicy. 
Nowakowski zaproponował, aby zguby 
mię oddawać, chociaż widzieli, kto zgubił. 


Oskarża prok. kameralny Krychowski, 
obronę wnosił z urzędu adw. Goldring, 
sekretarzował apl. Łaski, Po sprawdze- 
nit personalji oskarżonego, przystąpiono 
do odczytania aktu oskarżenia, 

W dniu .23 marca do stolarza-tapicera 
Makowskiego, zamieszkałego przy ulicy 
' (Nawrot nr. 55, przybył niejaki Stełan Ba- 
kałarz, czeladnik tapicerski, kłóremu Ma- 
kowski dawał od czasu do cząsu do wyko- 
nania roboty tapicerskie. 

Około godziny 7-ej wieczorem Makowe 
ski wyszedł z mieszkania, pozostawiając 
w nim Bakalarza i swego 9-letniego ucz- 
nią Aleksandra Krawczyka. 

Około godziny 9-ej wieczorem sąsiad 
Makowsł 
gim sąsiadem, krawcem Fogelmanem za- 
uważyli, że drzwi do mieszkania Makow- 
skiego są otwarte. 

Przeszukując mieszkanie Makowskie- 
go obaj sąsiedzi natknęli się na  frupa 
Krawczyka, kióry zawinięty w koc, leżał 
pod łóżkiem 

Po powrocie Makowskiego, stwierdził 
on, iż skradziono mm 165 złotych i szereg 
przedmiotów. 

Podejrzenie padło na Bakałarza, który 
tego samego wieczoru został aresztowany. 
Bakalarz przyznał się do zamordowania 
| Krawczyka i dokonania kradzieży, 

Zeznał on, że pieniądze wydał a przed- 
mioty skradzione wyrzucił, by zatrzeć śla- 
dy zbrodni, 

Na zasadzie powyższego, Krawczyk 

został zostawiony przed sąd doraźny. 


7ezman'a moróercy 


Po odczytaniu aktu oskarżenia, prze- 
wodniczący zwraca się do oskarżonego: 

— Czy osk arżony przyznaje się do wi- 
ny, że ż chęci zysku zamordował Aleksan- 
dra Kr awczyka? 

Jsk, Bakałarz wstaje powoli 
wiada spokojnie. 

— Tak, 

Na polecenie przewodniczącego Wit- 
kowskiego, podsądny rozpoczyna swe ze= 
znanią: 

— Udałem się do majstra Makowskie- 
go. gdyż miałem przynieść mu próbki go- 
belinu. Później Makowski wyszedł do mia- 


i odpo- 


sta i pow'edział, że późno wróci.  Kraw- | winne dziecko, tego sobie ni igdy wyobra- 
czyk zajęty był reperacą struny u skrzy» | zić nie mogłam — rozpoczyna Krawczyko- 
piec i trzy mał w tym oelu nóż w ręku. wa z płaczem swe zeznania, 
Nie wiedziałem, że Makowski ma pie- Uspokojona nieco po chwili, matka, 
niądze, ale przypuszczałem to. przedstawia sądowi w krótkości przebieg 
Poszedłem do przy! leglej pracowni, | krótkiego życia i charakter syna zamor- 
wziąłem młotek i wrAriłem do pokoju, | dowaneso. 


gdzie był wówczas Krawczyk. 


Chłoviec śpiewał w tej chwili — opo- 


tem, jak mordował Aleksandra Krawczy- 


kiego Piotr Kostrzewa wraz z dru. 


Bakałarz wtedy zaprotestował i sam do- 
woreczek z pieniędzmi. 

Ostatni zeznaje św. Wieruciński, który 
przedstawia sądowi przebieg dochodzenia 
policyjnego i pierwsze zeznania oskarżo- 
nego po zaaresztowaniu. 

Po zeznaniach świadków wożny sądo- 
wy odpieczętywuje dowody rzeczowe 
sprawy, znajdujące się na stole sędziow- 
skim. Oto widzimy koszulę, chusteczki i 
| kołnierzyk Makowskiego, które to rzeczy 
były przedmiotem rabunku Bakałarza., 

Następnie okazuje oskarżonemu getry 
i buciki, które nosił w chwili popełnienia 
morderstwa, Największe jednak wrażenie 
wywiera swym widokiem duży młot i nóż 
tapicerski —.straszirwe narzędzia zbrodni. 

Biegły sądowy dr. Hurwicz stwierdza, 
że wszystkie uderzenia były śmiertelne, a 
śmierć nastąpiła momentalnie wskutek u- 
szkodzenia mlecza pacierzowego nożem, 
Według opinji biegłego  Bakałarz zadał 
swej ofierze 6 uderzeń tępem narzędziem. 


Podłoże zbradmi 


Po zamknięciu śledztwa sądowego, głos 
zabiera prok, Krychowski. 

— Na tle powojennego ździczenia — 
rozpoczął swe przemówienie prokurator 
Krychowski — zrodziło się lekceważenie 
życia ludzkiego i bogiem, w którego ludz- 
kość obłędnie wierzy, stał się pieniądz, a 
uczciwość uważana jest niemal za głupo- 
ie, 


Prok. Krychowski: Czy oskarżony czę- 
sto przesiadywał u świadka w domu? 

Św. Makowski: Nie, nigdy, chyba, że 
mia! robotę. 

Prok, Krmchowsiri: Czy podsądny wie- 
dział, że pieniądze są w kuferku? 

Świadek: — Tak. 

Prokurator: Co to była za rozmowa ze 
świadkiem o siostrze oskańżonego? 

Świadek (wymijająco): Polecał mi sio- 
stre do „zabawy“, (Na twarzy oskarżone- 
go tiik skuje wówczas ironiczny tt- 
śmieszek), 

Z kolei zeznaje świadek Piotr Kostrze- 
wa, sąsiad Makowskiego, który pierwszy 
wykrył zbrodnię: 

— O godz. 9 minut 15 przyszedłem 

wówczas z miasta do mieszkania mego. 
Mieszkam naprzeciwko Makowskiego w 
jednym korytarzu. Chciałem zapalić u sie- 
bie lampę, lecz nie miałem zapałek. 
Wyszedłem do sieni i zapukałem do 
mieszkania, sasiada Makowskiego, Nikt 
mi nie odpowiedział.  Sporzawszy przez 
szparę od klucza do mieszkania, zauwa- 
żyłem, że lampa się pali. Byłem tem bar- 
dzo ździwiony i stało mi się jakoś „nie 
zórabnie', Zaraz przeczuwałem coś złego. 
Zwróciłem się tedy do sąsiada Fogelmana 
i razem z nim weszliśmy do mieszkania 
Makowskiego. 
Wychodząc już, zauważyłem stęrczącą 
z pod łóżka, okrwawioną rękę dziecka. 
Przerażony tem odkryciem  zaalarmowa- 
łem stróża i policję, 


Ta, która sfrariła syna 


Woźny sądowy wprowadza na salę, ja- 
ko świadka, matkę zabitego Krawczyłka. 
Widok tej kobiety w grubej żałobie po 
utracie jedynego syna, przejmuje wszyst- 


Na tem podtożu powojenneśo przewar- 
tościowania wartości, zrodziła się potwor- 
na w swej ohydzie zbrodnia Stefana Ba- 
katarza. 

Z całym cynizmem i wyrafinowaniem 
zabił on niewinnego chłopca, który stał 
mu na przeszkodzie w popełnieniu kra- 


kich dreszczem wzruszenia. y dzieży. 
Krawczykowa szlocha boleśnie „A mie Zbrodnia Stefana Bakałarza jest tem 
może początkowo wydobyć ze siebie jed- | ohydniejsza, że ofiarą jej padło dziecko, 


nego słowa. 

Rozprawa sądowa zbyt bolesne wy- 
wołała wspomnienie w znękanej przeży= 
ciami matce, by mogła spokojnie zezna- 
wać. 

— We wszystko gotowam była uwie- 
rzyć, ale żeby człowiek mógł zabić nie- 


do którego dopiero teraz zacżęło się u- 


śmiechać życie. 


Trauedia Dlesia Krawęzyna 


Aleksander Krawczyk, urodził się ja- 
ko dziecko nieślubne i to już wycisnęło na 
jego życiu piętno tragedii, 

Od lat najmłodszych był parjasem 
wśród swych towarzyszy, którzy szydzili 
zeń. wytykając go palcem. 

Pozbawiony całkowicie ojca, i rozdzie= 
lony od matki, która w pocie czoła praco- 
wać musiała na chleb dla siebie i dla sy- 
na, zdany na łaskę i niełaskę obcych lu- 


— Dziecko było bardzo zdolne, obiecy- 
dzi, wydziedziczony niemal ze społeczno- 


watam -sobie z niego wiele pociechy, Jed- 


wiada w dalszy m ciągu oskarżony bez cie- | nak... gwałtowne łkanie nie pozwala | ści dziecięcej — Qieś Krawczyk miał cięż- 
nia wzruszenia na twarzy, — Zbliżyłem się | zrozp: czonej matce dokończyć myśli. kie dzieciństwo. Ale i dla niego wschodzi- | 
z tyłu znienacka do miedo i uderzyłem go Zwracamy swój wzrok w kierunku | ło inż słońce. 

młotkiem w skrot- Krawczyk upadł. | podsądnego. Obojętną maskę na twarzy | , Powierzony opiece majstrowi Maxow- 
Wówczas wyjąłem nóż z jego ręki i wbi- | Bakałarza nie potrafiły nawet zmienić | skiemu, który zaopierował się n'm tak 


łem mu pod gardło, 


I 


> PD ; : 
wzruszające zeznania matki zabitego. | własnem dzieckiem, uczył się pilnie i 


kształcił w rzemiośle, by stać się poły 
tecznym członkiem społeczeństwa. Nad 
wiek rozwinięty, dążył może do tego świa- 
domie, by nakazać społeczeństwu szacu- 
nek dla siebie, 

Tragiczny przypadek: zrządził, że sta- 
nal on na drodze Stefana Bakałarza i padł 
ofiarą ohydnego skrytobójczego mordu. 


nynizm mordercy 


Morderca dokonał zabójstwa z preme- 
dytacją. Przyszedł bowiem do Makowskie- 
go i nie chciał opuścić mieszkania, aczkol- 
sc gospodarz wręcz tego od niego żą- 

a 

Mordu dokonał w chwil, gdy niczego 
nie spodziewający się chłopiec śpiewa: 
piosenki i reperował skrzypce, 

Podszedł doń z tyłu i zadał cios młot- 

iem. 
Mało mu było tego, — zadał mu jesz- 
| cze 5 ciosów tym ciężkim młotem; aby 
upewnić się, że chiopak umarł, zadał mit 
cios nożem w szyję. 

Po dokonaniu morderstwa zbrodniarz 
przetrząsnął szafy i szuflady, włamał się 
do kufra, skradł stamtąd pieniądze i cenne 
przedmioty i spokojnie wyszedł na ulicę. 

A po dokonaniu ohydnej zbrodni Ste- 
fan Bakałarz „bawił się" — pił wino, jeż- 
dził dorożkami, poszedł do prostytutki, a 
w międzyczasie, jak wytrawny HMoczyńca, 
zacierał ślady popełnionej zbrodni. 

Znużony zabawą położył się spać i za- 
snął spokojnie, 


Źądam kary śmierci 


Potwornej tej zbrodni dokonał ten mato- 


a —————— 


dy chłopak, o ujmującej powierzchowno- 
ści, który w tej chwili tak spokojnie sie- 
dzi na ławie oskarżonych, 

Zdawaćby się mogło, patrząc na jego 
twarz, że chłopiec ten padł ofiarą pomyłki 
— że jest on niewinny, lecz nie.., 

On sam z całym cynizmem przyznał się 
do dokonania tej potwornej zbrodni i opo- 
wiedział nam szczegóły tego ohydnego 
kroku. 

To też wy, panowie sędziowie, śdy 
udacie się do pokoju , winniście ten 
cynizm mordercy pamiętać i wydać suro- 
wy lecz sprawiedliwy wyrok. Wyrok 
skazujący tego zbrodniarza na śmierć. 


Mowa obrońcy 


Mec. Goldring, obrońca z urzędu o- 
rkarżonego Bakałarza, nawiązał swe gte- 


boko ujęte przemówienie do scharaktery- 
f 
| 


— 


zowanej przez prokuratora powojennej at- 
mosfery zdziczenia, pełnej miazmatów 
zbrodni i występku, w której zrodziła się 
zbrodnia, 

Wiem i rozumiem — mówił obrońca — 
że los oskarżonego jest przesądzony, że 
nietylko niema cienia nadziei na uniewin- 
nienie, ale i widmo śmierci pojawia się 
przed oskarżonym. 

Stefan Bakałarz zabił i do czynu swe- 
go przyznał się — lecz spokój, z jakim ze- 
znania te poczynił, dowodzi, że nie jest to 
zbrodniarz, ale człowiek chory, którego 
nie wolno skazywać. 

Człowieka chorego trzeba leczyć, izo- 
lując go od społeczeństwa, a nie zgóry 
przesądzać niemożność jego uzdrowienia, 

Apeluję do was, panowie sędziowie, 
byście dali temu chłopcu, dziecku nie- 
ledwie, możność wyłeczeni a się, 

Przewodniczący: Co oskarżony Dr 

swem eraai słowie? 

A Ohn spokojnie wstaje i milczy. 


hc TESEN Sąd udaje się na na- 


ra 
Wyrok 

Narada trybunału trwała około godzi- 

ny. Tłumy nagromadzonej pu! błiczności, 


przedstawicieli magistratury, palestry, 
prasy i obrońca w naprężeniu oczekiwali 
ogłoszenia wyroku — spokojn ym był tylko 
oskarżony, który ciekawie rozglądał się 
po sali i „dopytywał się o coś pilnujących 
który miał za 
żył. 

godzinie trzeciej sterec 
x woz tnego: 53 
05 


| go, tak, iak gdyby wyrok, 
ch wile zapaść, nie jefo dotyc 

o f 
lesi 
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18-letni morderca 


ułaskawiony! 
(Dokończenie) 


Sąd wkracza na salę i przewodniczący 
kompletu, wiceprezes S. O, Witkowski, 
przystępuje do odczytania formuły wy- 
roku. 

„W imieniu Rzeczypospolitej polskiej 
— rozlega się wśród ciszy — sąd olrręgo- 
wy, jako doraźny, na posiedzeniu swem 
w dniu 23 kwietnia rozważywszy sprawę 
przeciwko Stefanowi Bakałarzowi, lat 18, 
synowi Franciszka i Walentyny, oskarżo- 
nemu o zabójstwo w celach zysku, zwa- 
żywszy, iż przyznanie się oskarżonego do 
winy nie stanowi okoliczności łagodzącej, 
a dalej, wziąwszy pod uwagę cyniczne za- 
chowanie się oskarżonego po dokonaniu 
mordu i fakt, żę oskarżony nie okazał żad- 
nej skrachy — postanowił skazać Stefana 
Bakałarza po pozbawieniu praw na karę 
śmierci przez rozstrzelanie. 

Wyrok prawomocny", 

Z ostatnich ław przeznaczonych 
publiczności padają oklaski, 

Słowami „Zamykam posiedzenie sądu 
doraźnego” przewodniczący zamyka prze- 
wód sądowy, który rozstrzyśnął © losie o- 
siemnastoletniego zbrodniarza. 

Na sali rozlega się histeryczny płacz 
matki j sióstr skazanego, a równocześnie 
rozbrzmiewają słowa komendy i pluton 
policji oraz wojska z nasadzonvmi na ka- 
rabiny bagnetami wyprowadza oskarżo- 
nego, 

Na twarzy jego widnieje spokój, a ka 
ciki ust wykrzywia lekki ironiczny 1t- 
śmiech, 

Nie wzruszyły go nawet rozpaczliwe 
jęki matki i sióstr, które długo jeszcze po 
wydaniu wyroku rozlegały się na koryta- 
rząch sądowych. 

Wielotysięczne tłumy, które od wcze- 
snego ranka oczekiwały przed gmachem 
sądowym, chcąc zobaczyć skazanego, spot 
kało gorzkie rozczarowanie śdyż wypro- 
wadzono go tylnem wyjściem i karetką 
więzienną odwieziono do więzienia przy 


ul. Gdańskiej, 


Waskavienie 

Obrońca oskarżonego zwrócił się na- 
tychmiast po wyroku do prezydenta Rze- 
czypospolitej z prośbą o ułaskawienie. 

Późnym wieczorem kancelarja cywilna 
prezydenta Rzeczypospolitej zawiadomiła 
prokuratorję łódzką, że prezydent skorzy- 
stał z prawa łaski. 

O powyższem natychmiast zawiadomio- 
no skazanego. j 


dla 


Pod pręgierzem 
Kary za anfysanifarny sfan posesji 


Komisarjat rządu na m. Łódź zawia- 
domił wydział zdrowotności publicznej, 
iż naskutek protokułów dozorów sanitar- 
nych za antysanitarny stan posesji zo- 
stały w drodze administracyjnej ukarane 
następujące osoby: 

Benich Ida (Wólczańska 140) na 50 
złotych grzywny oraz Krauskopf Brandt 
(Senatorska 4) na 30 złotych. 


Psy frzymać na smyczy I w kagańcu 


biczne wypadki wściekiizny 
w kodzi 


wymagają przedsięwzięcia Środków 
ostrożności 


W ostatnich czasach w Łodzi skonsta- 
towano parę wypadków  wścieklizny u 
psów: mianowicie; przy ul. Zgierskiej 121 
pies pogryzł dwoje dzieci przy Rokicińskiej 
103 — jedną osobę, przy Brzeskiej 21 — je- 
dną osobę, We wszystkich powyższych wy 

adkach, jak również u psa, należącego do 

arji Stasiak (Stefana 11) urząd weteryna- 
ryjny stwierdził wściekliznę. 

Wobec tego, że podczas lata wypadki 
wścieklizny u zwierząt zdarzają się czę- 
ściej, urząd weterynaryjny przy wydziale 
zdrowotności publicznej przypomina ogó- 
łowi mieszkańców, iż paragr. 42 rozporzą- 
dzenia p. wojewody łódzkiego o ruchu uli- 
cznym w m, Łodzi z dnia 23 lipca 1925 r, 
brzmi; „Wszelkie zwierzęta kąsające mu- 
szą mięć kagańce. Zwierząt marownych, 
płochliwych, bijących mie wolno jest uży- 
wać do zaprzęgu; przy prowadzeniu ich lu- 
zem, należy zachować odpowiednie środki 
ostrożności, Psy muszą być zawsze prowa- 
dzone na smyczy i w Kagańcu. 

, Winni przekroczenia niniejszych prze- 
pisów uleśną na zasadzie art. 21 ustawy z 
dnia T października 1921 r. o przepisach 
porządkowych na drogach publicznych (Dz. 
fJst. R. P, Nr. 89, poz, 646) karze grzywny 
do wysokości 500 złotych lub aresztu do 
miesiący, o ile dane przekroczenie nie pod- 
lega surowszemu przepisowi karnemu. 


24.IV, — GŁOS POLSKI, — 1926 r, 


onie kyfu szkoły zgromadzenia kupców 


W ohr 


4 4 B 


uchwaliłe rada miejska nagły wniosek 
zwrócenia się do władz centralnych w tej sprawie 


| nistra Grabskiego pozostały bez rezultatu. 


«a _ 

wzywający magistrat do 
Byt ośmioklasowej szkoły realnej 
oddziałem handlowym jest zagrożony. 
Powstała ona przed 27 laty na skutek 
zarządzenia rosyjskiego ministra skarbu, 
który pozwolił na otwieranie szkół hane 
dlowych o ile odnośne zgromadzenia kup- 
ców dobrowolnie przyjmą 15 proc. doda- 
tek do patentu. Wobec tego, że łódzkie 
zgromadzenie kupców warunek ten zaak- 


z 


ceptowało, przystąpiono do założenia 
szkoły handlowej.  Kupiectwo własnym 
sumptem wybudowało gmach, w którym 


się szkoła obecnie znajduje. Była to szko- 
ła z wykładowym rosyjskim językiem. 

W 1905 roku łódzka szkoła handlowa 
przystąpiła wraz z całem szkolnictwem do 
zwycięskiej walki o polski język wykłado- 
wy, zrzekła się praw, wynikających z ma- 
tur, ale za to stała się szkołą pólską, Za- 
znączyć musimy, że rząd rosyjski, nie ba- 
cząc na wyraźny antyrządowy duch szko- 
ły, nietylko nie odebrał wspomnianego 15- 
procentowego dodatku, lecz przeciwnie, 
zgodził się na prośbę kupiectwa łódzkiego, 
zamienienia podatku dobrowolnego na 
przymusowy, 

W duchu polskim prowadzona szkoła 
w latach niewoli, była poważnym czynni- 
kiem społecznym i kulturalnym naszego 
miasta. 

W czasie wojny światowej władze nie- 
mieckie, ściągając wszelkie podatki, wy- 
znaczone przez poprzedniego okupanta, 
nie bez umysłu pominęły 15-procentowy 
dodatek, będący podstawą egzystencji 
szkoły. Kupiectwo łódzkie, nie bacząc na 
rozpaczliwy stan przemysłu i handlu z ca- 
łą energią, domagało się pobrania tega 
dodatku, Dało w ten sposób kupiectwo 
niezbity dowód zrozumienia swego obo- 
wiązku wobec szkoły, której byt był nie- 
odzownie potrzebny dla ratowania mła- 
dzieży w czasie wojny. Władze niemiec- 
kie sprzeciwiły się, aby uczniowie szkoły 
handlowej mieli wstęp do wyższej uczelni, 
motywując to tem, że szkoła jest 7-mio- 
klasowa. Ulegając presji kupiectwo otwo- 
rzyło 8-mą klasę, jak również ze wzglę- 
ów taktycznych 'zmieniło nazwę szkoły. 

Po wskrzeszeniu państwa polskiego — 


M 2120.1' 


We wtorek odbędzie się posiedzenie 
radzieckiej komisji ochrony pracy, na 
ttórem omawiana będzie sprawa wejścia 
w życie pragmatyki dla pracowników ma: 
gistratu, Na posiedzenie to zaproszeni 
zostali również przedstawiciele związ- 
ków pracowników miejskich, celem przed 
stawienia swych  opinji, co do zakresu 
kompetencji związków pracowniczych. 


p ZZ Z R Z NZ, 


| 


Edmée Antonina heimanowa 


zmarła po długich i ciężkich cierpieniach dnia 21 b m. w Chamby w 3 
j Szwajcarji, o czem zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni 


. Może nareszcie 
załatwiona będzie praśmatyka dla urzęd- 
ników miejskich 

Komisja pracy porezumiała się ze związkami 


| wobec sprzeciwu województwa, które za- 


| 
| 
i 
| 
| 


Zasiągnięcie opinji stało się konieczne : 


+ Dnia 26b. m, (poniedziałek) o godzin'e 


5-ej po południnu w lokalu wydziału oświa 
ty i kultury (Piramowicza 3, II p. komisja 
powszechnego nauczania) odbędzie się ko- 
leine posiedzenie rady szkolnej miejskiej, 
Porządek dzienny obejmuje: Í) protokół 


Posiedzenie rady s 
odbędzie się w poniedziałek 


i 
| 
l 


szkoła rozwijała się normalnie, (Na zasa- 
dzie opinji wizytatorów, którzy wielokrot- 
nie odwiedzali szkołę, zaliczono ją do naj- 
wyższej kategorji („A aż do odwołania). 

Szkoła w dalszym ciągu korzystała z 
dodatku do patentów handlowych, aż do 
chwili, kiedy IH wydział ministerstwa or 
światy zakwestionował prawo pobierania 
tych opłat, a to na tej zasadzie, że szkoła 
nie posiąda charakteru szkoły handlowej. 
Wszelkie pertraktacje z p.larmińskim, na- 
czelnikiem Ill-go wydziału nie doprowa- 
dziły do żadnego pozytywnego rezultatu, 
wobec czego urząd starszych zgromadze- 
nia kupców zmuszony był zaskarżyć do 
Najwyższego trybunału administracyjnego 
III wydział. Wyrok wypadł na korzyść 
szkoły. Sąd uznał, że zmiana nazwy nie 
wpłynęła bynajmniej na charakter szkoły, 
gdyż program nauk handlowych w porów- 
naniu z poprzednim został rozszerzony. 

Dnia 15 lipca 1925 roku senat zatwier- 
ził projekt prawa o podatku przemysło- 
wym. $ 120 przewidywał, że podział sum 
powstałych z dodatków do patentów han- 
dlowych na rzecz szkół zawodowych ma 
następować za wspólnem porozumieniem 
się trzech ministrów, a mianowicie: skar- 
bu, oświaty i wyznań oraz przemysłu i han 
dlu. Do tego paraśrafu senat dodał decy- 
zję, że w pierwszej linji zaspakajane mają 
być potrzeby szkół założone przez zśro- 
madzenia kupców w Warszawie, w Łodzi 
i Lublinie. Kiedy w pierwszych dniach Iu- 
tego r. b, szkoła zwróciła się do minister- 
stwa z prośbą o przysłanie pieniędzy, gdyż 
nie posiada funduszów na wypłacenie pen- 
sji, otrzymała telegraficzną odpowiedź, że 
poza sumą 426 zł., żadnych innych fundu- 
szów dla szkoły nie ma. A więc w środ- 
ku roku szkolnego pozbawiono szkołę, e- 
gzystującą 27 lat wszelkich środków, gdy 
tymczasem, jak nam wiadomo, pod posta- 
cią dodatków na szkolnictwo handel 
i przemysł łódzki wpłacił na początku r, b. 
akoto pół miljona złotych. 

Wszelkie starania p. wojewody, szko- 
ły, rady opiekuńczej, urzędu zgromadze- 
nia kupców oraz całego szeregu posłów i 


III wydział nie bacząc na wyrok Najwyże 
szego trybunału i na decyzję senatu stoi 
na stanowisku, że Szkoła Zgr. Kupc, nie 
jest szkołą zawodową. Wobec tego nau- 
czycielstwo i woźni pobrali zaledwie 
część swoich poborów i niema najmniej- 
szych widoków, ażeby z wpisów uczni 
można było pokryć powstałe zaległości, 

Zaznaczyć musimy w tem miejscu, żę 
definicja szkoły zawodowej w prawodaw» 
stwie polskiem nie jest ustalona, 

W tych warunkach szkoła musi być 
zamikniętą, a wraz z nią, skasowana być 
musi Wyższa szkoła nauk politycznych, 
zawiązek uniwersytetu w Łodzi. 

Nad tym stanem rzeczy rada miejska 
obojętnie przejść do porządku dziennego 
nie może. 

Pod względem szkolnictwa średniego 
Łódź jest nadwyraz upośledzona, W War- 
szawie jest 36 uczni szkół średnich na 1000 
mieszkańców, w Łodzi zaś zaledwie 20 i 
rząd, utrzymując tylko dwie szkoły pań- 
stwowe, wydaje na łódzkie średnie szkolą 
nictwo nikłe sumy, A potrzeba tych szikół 
jest wielka chociażby z tego powodu, że» 
by dać możność dalszego kształcenia się 
uczniom szkół powszechnych. 

Wobec powyższego rada miejska wzy- 
wa magistrat: 

1) aby energicznie wystąpił do ministra 
skarbu, oświaty į wyznań oraz przemysłu 
i handlu w obronie szkoły, która egzysto= 
wała z dodatków od świadectw handlo- 
wych lat 27, która odegrała i odgrywa waż 
ną rolę w rozwoju kulturalnem naszego 
miasta, 

2) aby stanowczo zaprotestował prze- 
ciwko cofaniu dodatków w środku roku 
szkolnego, gdyż stanowiły one integralną 
część przychodu budżetowego szkoły. 

Jednocześnie rada miejska zwraca się 
do wszystkich posłów i senatorów Łodzi 
i okręgu łódzkiego z gorącym apelem, aby 
dążyli do zmiany $ 120 ustawy o podatku 
przemysłowym z dnia 15 lipca 1925 roku 
w tym duchu, * aby na przyszłość szkoła 
zgromadzenia kupców. miała zapewniorty 


senatorów, którzy interwenjowali u p. mi- | byt. 


$, TP. 
Z Ruefiów 


Rodzina. 


komunikowało radzie miejskiej, iż nowa 
pragmatyka . przewiduje zbyt szerokie 
kompetencje dla związków przy przyjmo- 
waniu, zwalnianiu, karach i t. d. urzędni- 
ków miejskich co województwa traktuje 
jako sprzeczne z postanowieniami dekre- 
tu o samorządzie oraz obowiązujących w 
tym przedmiocie ustaw. (v) 


zkolnej 


R. S. M. z dnia 29 marca r, b.; 2) bomun:- 
katy; 3) sprawa wyxazów nieregularnego 
uczęszczamią i statystyki, 4) sprawa świa- 
dectw szkolnych: 5) opinie w sprawie przy- 
li szkolnych instytucjom; 6) 


41,1 11.1; 
dziąfu ickail 


sprawy bieżące i wnioski, 


Kio winien zgłosić się dziś 


do kontroli w F. U.P.P.-le 


W dniu dzisiejszym na kontrolę bezro* 
botnych pracowników umysłowych winni 
zgłosić się bezrobotni, których nazwiska 
rozpoczynają się na literę M, zaś w ponie- 
dz'ałek dnia 26 na litery N, O, P, Jedno- 
cześnie podajemy do wiadomości, iż bezro- 
botni na kontrole winni przybywać punk- 
tualnie o godzinie 8 rano do oddziału P., U. 
P. P. przy lu. Aleia Kościuszki Nr.9. (U) 


W Warszawie 


zatwierdzona będzie kandydafura 
nosła Kroniga 


Jak wiadomo na posiedzeniu onegdaj- 
szem w lokalu funduszu bezrobocia pomię* 
dzy przedstawicielami związków zawodo- 
wych pracowników umysłowych nie do- 
szło do porozumienia w sprawie wysun ę= 
tych kandydatur posła Kroniga i p. Wa- 
wtzynkowskiego. 

Wobec powyższego sprawa ta zostanie 
zdecydowana na posiedzeniu zarządu głów 
wnego w Warszawie, Posiedzenie zarządu 
słównego F. B. odbędzie się prawdovodo 
bnie w przyszłym tygodniu. (U) 


0 ca! sd śmierci 


Na sfazeji kóńdź-Kaliska lokomofywa 
ucłąła nieosfrożnemu robofnikowi 
lewą rękę 


Na linii kolejowej obwodowej —Łódź 
Kalska pociąg towarowy, idący w stronę 
Widzewa najechał w dniu wczorajszym 
ma przechodzącego przez linię robotnika, 

Lokomotywa odrzuciła go w bok i Ko- 
walczyk upadł częścią cała na szyny, tak, 
że lewa jego ręka całkowicie leżała na 
szynach, głowa tuż obok nich. 

Zawezwiame pogotowie trzewiozło go w 
stame.ciężk:'m do szpitala św. Józefa. 

— Mm — 


Milowiska, Koncerty | zabawy 


TEATR MIEJS KL Dziś dwa przedstawie- 
mia; punktualnie o godzinie 3-ej (nie o 3 m, 30 
jak zwykle) „Otello* z Junoszą-Stępowskim. Ce- 
my najniższe. Wieczorem o godz. 8,30 powtórze- 
nie wczorajszej premjery „Błękitny ptak”, 


Jutro, niedziela, o godzinie 3 m, 30 po raz 
przedostatni przed zejściem z afisza „Znakomity 
Don Juan” z Junoszą-Stępowskim po cenach zni- 
żonych, Wieczorem „Błękitny ptak". 

W poniedziałek ostatnie przedstawienie 
„Znakomitego Don Juana”, Ceny zniżone, 


We wtorek w dalszym ciągu „Błękitny ptak”. 
Bilety ulgowe ważne. 


W środę jedno jeszcze po cenach najniższych 
powtórzenie „Ołtella”, Potężna tragedja szekspi- 
rowska z powodu wyjazdu Junoszy-Stępowskie- 
gce po tem przedstawieniu zejdzie zupełnie z afi- 
SZA, 


KONCERT MICHAŁA ERDENKL 

Program słynnego rosyjskiego skrzypka-wir- 
łuoza zapowiada się jak następuje: Vitali: Cia- 
conna, Corelli - Kreisler: Variations. Lalo; Sym- 
fonja hiszpańska, Tartani: Tryle djabelskie (z ka- 
dencją M. Erdenki), Kol- Nidrei: (opracowane 
przez M. Erdenkę według oryginalnego śpiewu 
synagogalnego). Erdenko; Adagio. Paganini-Fr- 
denko: Taniec czarownic i inne. 

Cała prasa warszawska oraz publiczność wy- 
raża się z zachwytem o tym niezwykłym skrzyp- 
ku, Koncert jego w Łodzi odbędzie się w nad- 
chodzący poniedziałek w Filharmonii. 


PIĘCIOLECIE CHÓRU ROBOTNICZEGO T.U.R. 

W kwietniu r. b. mija lat pięć jak istnieje na 
bruku łódzkim jedyna placówka, która niesie w 
szeregi proletarjatu pieśń robotniczą. 


”Należy się uznanie organizatorom chóru jak; 
Edwardowi Pachale, Janowi Pachale, J, Kolasie, 
J. Perkowskiej, którzy od samego początku, aż 
do ostatniej chwili czuwają nad tą placówką i 
pomimo kryzysów, jakie przeżywano, zdołano 
chór nietylko utrzymać, lecz pchnąć na wyższe 
tory. 

Chór T. U. R. nie jest obcym robotniczej Ło- 
dzi; chór T.UJR. na występach swych, począw= 
szy od skromnych lokali P.P.S., okr. kom. zw 
zawodowych aż do Filharmonji, udowodnił, iż za- 
sługuje na uznanie. 

Chór T.U,R. zdał egzamin ze swej działalno- 
ści przed proletarjatem łódzkim. 

Dotychczasowa praca, to pięcioletnie męczar- 
mie i zmaganie się z kryzysem finansowym. 

Organizacja, składająca się z 50-ciu osób, 
przeważnie bezrobotnych, która zdołała utrzymać 
stale dyrygenia, lokal, światło, nabyć fortepian, 
wykazała swą zdolność organizacyjną. 

Dlatego proletarjat Łodzi dumny jest z chó- 
ru T. U. R. i gremialnie przybędzie na obchód 
rocznicy pięciolecia istnienia chóru, który odbę- 
dzie się dziś, 24-$go kwietnia, o godzinie 6-ej wie- 
czorem w sali T, U. R. ulica Prezydenta Natu- 
towicza Nr. 50. A, Sz, 


ODCZYT KURATORA OKRĘGU ŁÓDZKIEGO, 

Staraniem towarzystwa wiedzy wojskowej 
odbędzie się w dniu 28 b. m. o godzinie 20-ej 
w sali rady miejskiej odczyt kuratora okręśu 
szkolnego łódzkiego, p. Owińskiego, p. Ł „Walka 
o równouprawnienie Polski w rodzinie narodów” 
(Liga marodów dziś i 1000 lat temu), 

Aktualny i ciekawy temat odczytu zgroma- 
dzi niewątpliwie szerokie warstwy tutejszego 
społeczeństwa, 


DZISIEJSZY ODCZYT LEO BELMONTA. 

Dziś, w sobotę, o godzinie 8.30 wieczorem 
odbędzie się w sali Filharmonji zapowiedziany 
odczyt Leo Belmonfa na temat: „Chłopczyca — 
jej koniec”. Odczyt wzbudził wielkie zaintere- 
sowanie, Bilety od 75 groszy do 3-ch złotych 
sprzedaje kasa Filharmonji. 


24.1V. — GŁOS POLSKI. — 1926 r, 


Ci, którzy zostali powołani do szeregu 
Odroczenia terminu odbycia służby 
wojskowej 
i prawo do półtorarocznej służby 


W związku z odbywającym się pobo- 
rem dowiadujemy się od władz poboro- 
wych, że odroczenig, terminu odbycia 
służby w wojsku może być udzielone: 

a) uczniom szkół średnich ogólno - 
kształcących, państwowych lub prywat- 
nych, uznanych przez państwowe władze 
szkolne za równorzędne z państwowemi, 
albo uznanych za równorzędne szkół zawo 
dowych, oraz niższych ludowych szkół 
rolniczych — najwyżej do 23 roku życia 
włącznie; 


b) zwycza'nym słuchaczom wyższych ! 


zakładów naukowych państwowych, 


lub ` 


równorzędnych przez państwo uznanych ł 


prywatnych, tudzież odbywającym nowi- 


cjat zakonny oraz poświęcającym się stu- | 
djom teologji wyznania katolickiego, lub | 
innych wyznań chrześciańskich dla uzy- | 


skania święceń duchownych — 
do 26 lat życia; 

c) uczniom zakładów  rabinackich, 
przez państwo uznanych i nadzorowanych 
dla przygotowania się do stanu duchow- 
nego, ewentualnie w ciągu lat dwóch po 
ukończeniu zakładu, celem uzyskania sła- 
nowiska duchownego — najwyżej do 26 
lat życia; 

d) osobom z wykształceniem średniem 
lub wyższem, odbywającym zagranicą 
praktykę w zakładach handlowych, prze- 
mysłowych lub rolniczych — najwyżej do 
26 lat życia; 

e) uczniom, terminującym w rzemiośle 


najwyżej 


u majstrów cechowych, o ile wykażą się 
poświadczeniem właściwej izby rzemieśl- 
niczej, lub równorzędnej instytucji zawo- 
dowej, względnie odpowiedniej władzy 
przemysłowej, do czasu ukończenia ter- 
minu — najwyżej do 22 roku życia włącz- 
nie, 

Prośby o udzielenie cdroczeń winny 
być wnoszone przed dniem poboru, wy- 
jąwszy wypadki, w których okoliczności, 
uzasadniające prawo do ubiegania się o 
odroczenie, powstały po poborze; w tych 
wypadkach prośba może być wniesioną, 
nie później jednak niż w ciągu 4-ch ty- 
godni od chwili uzyskania wiadomości o 
tych okolicznościach. Nieusprawiedliwio- 
ne niedotrzymanie powyższych terminów 
pociąńa za sobą utratę prawa do ubiega- 
nia się o odroczenie. (o) 

. . e 

Poborowi i ochotnicy, którzy pragną 
korzystać z prawa półtorarocznej służby 
w wojsku obowiązani są składać do władz 
administracyjnych pierwszej instancji od- 
powiednie podania z załączeniem matury, 
lub innego świadectwa szkolnego, maturę 
zastępującego, oraz wyciąg z ksiąg ludno- 
ści lub metryki urodzenia, Podania te mu- 
szą być składane w okresie od dnia 1 ma- 
ja do 25 czerwca tego roku, w którym 
ma nastąpić wcielenie petenta do wo'ska. 
Po tym terminie podania nie będą u- 
względniane. Warunki te dotyczą również 
poborowych, przebywających zagranicą. 


Tragedja sieroty-emigrantki z Francji 


Nie znalazła pracy w kraju, a w chwili gdy szykowała się do 
powrotu jakaś nieznajoma uśpiła ją i okradła doszczętnie 


Stanisława Staniecka, jako mała dziew- | misi weszła do pustej jeszcze 


czynka wyjechała ze swymi rodzicami do 
Francji, 


Dwa lata temu zmarł jej ojciec, przed 
rokiem matka. 


Młoda, bo zaledwie 23 lata licząca 


dziewczyna zatęskniła ga krajem : pomimo | 


że we Francji miała dość dobrze prospe- 
rujący sklepik, zlikwidowała go i przyje- 
chała do Polski, 


Tu nastąpiło rozczarowanie — dziesięć 
tysęcy tracków, które przywiczła ze sobą 
z obczyzny tam miały dość dużą wartość, 
a w Polsce za tę sumę nie mogła nawet 
marzyć o założeniu naimarniejszego sklepi- 
ku, a ponadto Staniecka bardzo słabo wła- 
da językiem polskim. 

To też gdy wydała połowę posiadanych 
pieniędzy, postanowiła wrócić do Francji. 

Wczoraj udała się z całym swym ma- 
jątkiem, oraz koszyk'em z ubraniami i tło- 
mokiem z bielizną do P. U. P, P., gdze 
miała przybyć francuska misja, która zaan- 
gażowała Stamiecką, jako tkaczkę do pra- 
cy we Francji. 

Staniecka zmęczona dźwiganiem swych 
bagaży złożyła je w poczekalni biura, a sa- 
ma usiadła, by wypocząć na ławce. 

Podczas, gdy oczek.wała ma przybycie 


poczekalni 
jakaś kobieta w chustce i przysiadła się do 
miej, 

Obydwie kob'ety zapoznały się ze sobą 
i zaczęły gawędzić, opow adając jedna dru- 
giej swe troski i niepowodzenia. 

W trakcie pogawędki Staniecka dosta- 
ła boleści, wówczas nieznajoma oświad- 
czyła jej, że pos eda cudowne krople, które 
uspakajają wszelkie bóle i podała Stanie- 
ckiej kawałek cukru nasycony owemi kro- 
plami. 

Staniecka po spożyciu owego kawałka 
cukru uczuła ragle, że ją ogarnia senność i 
pomimo że starała się temu oprzeć, zasnęła 

Gdy się obudz'ła spostrzegła z przera- 
żeniem, że wraz z tą, która dała jej owe 
„cudowne“ krople, zniknął tłomok z bie- 
lizną i koszyk, w którym Staniecka oprócz 
ubrań miała schowane 2,500 franków, do- 
wód osobisty, oraz różne dokumenty, 

Ograbiora ze wszystkiego dziewczyna 
zaczęła spazmować i zemdlała, 

W poczekalni pełno już było interesan- 
tów, Ci ją otrzeźwił i awad z nich od- 
prowadziło zrozpaczoną emigrantkę do 
ekspozytury urzędu śledczego, gdzie ją 
przesłuchano. 

Energ'czne poszukiwania za usypiacz- 
ka w toku. -- m — 
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Epilog głośnej sprawy 
Sąd uniewinnił p. Łafkowskiego 
W dniu wczorajszym w sądzie okręgo: 

wym, w wydziale uproszczonym odbyła 
się rozprawa przeciwko Norbertowi M- 
gielskiemu i Adamowi Łatkowskiemu, b. 
funkcjonarjuszowi O. K. Z. Z. i członkowi 
zarządu funduszu bezrobocia, oskarzonym 
o dokonanie nadużyć ną tle przydzału 
mieszkań dla funduszu bezrobocia. 

Sprawę rozpatrywał sędzia Korwin Ko- 
rotkiewicz, oskarżał prokurator Stachow= 
ski, obronę wnosili adwokaci B.łyk i Piotr 
Kon, 

Po złożeniu zeznań przez oskarżonych i 
świadków, oraz wywodach stron, sędzia 
Korwin-Korotkiewicz wydał wyrok unie- 
winn:ający obydwóch oskarżonych. 


Przedstawiciele Sowietów 
przybędą w przyszłym tygodniu 
io Łodzi 


W najbliższych dniach przybyć ma do 
Łodzi bawiący obecnie w Warszawie pre- 
zes ,Sowpoltorgu* p. Czernow, którego 
wizyta związana będzie ściśle z akcją 
sier gospodarczych, mająca na celu na- 
wiązanie normalnych stosunków handlo- 
wych między Łodzia, a Rosją. P. Czer- 
now otrzymał od rządu sowieckiego pra- 
wo wwozu towarów z Polski za pół mil- 
jona rubli, 

Pobyt prezes« „Sowpoltorgu” w Ło- 
sfer gospodarczych, mającą na celu na- 
łatwienia sprawy zakupów. Chodzi raczej 
o zbadanie obecnego stanu rynku i możli- 
wości nawiązania ściślejszych stosunków 


handlowych. (v) 


Lo usłyszymy dziś przez radio 


WARSZAWA, 480 m. 

Godz. 17.30 — 18.00 Koncert orkiestry P. R. 
Godz. 18.00 — 18,25 Wykład p. t „Dążenia w 
kierunku reformy szkolnej w Polsce” — wygłosi 
p. poseł Kornecki. Godz. 18.30 — 19.00 Koncert 
orkiestry P. R. Godz. 19.00 — 19.20 Wykład p. t. 
„Szkolnictwo w Polsce" — wygłosi p. A. Nowak. 
Godz. 19.20 — 1940 Wykład p. f „Co to jest 
przemysł rolniczy?” — wygłosi p. A. Iwański, 
Godz. 19.40 — 19.55 Komunikat rolniczy. Godz. 
20,00 — 20,25 Odczyt p. t. „Wizyta u Marconie- 
go”, z cyklu „Radjokronika” — wygłosi dr, Mar- 
jan Stępowski. Godz, 20.30 — 22.00 Koncert in- 
sirumentalno-wokalny, poświęcony tańcom i pie- 
śni ludowej polskiej, Udział biorą: Orkiestra P. 
R. Chór „Polska Kapela Ludowa“ pod dyrekcją 
prof St, Kazuro oraz soliści: p. Adam Dobosz 
(śpiew) i *** (fortepian). 

LONDYN, 365 m. 

Godz. 16.00 Koncert muzyczno - wokalny. 
Godz. 18.15 — 19.00 Kącik dla dzieci. Godz. 19.15 
Muzyka taneczna. Godz. 2025 Utwory Men- 
delssohna wykonana fortepianie M. Bole. Godz. 
20.40 Odczyt, Godz. 21.00 Epizody z dziejów 
armji angielskiej ze współudziałem orkiestry woj- 
skowej i chóru. Godz, 22.00 Koncert orkiestry 
Jack Hylton'a. Godz. 22,30 — 23.00 Koncert 
symfoniczny. Godz. 23,00 Muzyka taneczna 

WIEDEŃ, 531 m. 

Godz. 16.30 Hans Groth. Wyjątki z niedru- 
kowanych rękopisów autora. Godz. 17.00 Schu- 
bert; Sonatina 137 D-dur Nr, 1, 2) Beethoven: 
Sonata A-dur op. 12. Godz, 17.35. Koncert Go- 
dzina 18.35 Szkoła H. Bredowa. Lekcja esperan- 
to. Odczyt. Godz. 20.30 Koncert, Komunikaty, 
Muzyka taneczna (dyrygent Fr. Szpanowski). 


Błękitny ptak i błękitne Kwiecie 


Na marginesie wczorajszej premiery 


Narądzająca się u schyłku XVIII stule- 
cia wielka poezja romantyczna, biorąca w 
spadku pieśń po średniowiecznych truba- 
durach, minstrelach i bardach — wzięła też 
w poetyck'ej spuściźnie symbol ich tęsknot 
i dążeń: nieb:eski kwiat (die baue Blumme) 

Ani to cyrklem wymierzyć, ani piórem 
opisać, czy w słowo zakląć: były to nieu- 
chwytne, wiotkie nastroje, nieokreślone, 
tęskne marzenia, niby zapach najprzecud- 
niejszy, unoszący się z misternie rżniętego 
kryształowego flakonu — gra tęczowych 
mgieł poetyckiej wyobraźni, której takim 
a czak był Juljusz Słowacki, 

Niebiesk; ptak poezji romantycznej był 
symbolem tych tęsknot poetyckich, tego 
zlamia się twórcy z naturą, z przyrodą 
wszechpotężną, która przemawiała do 
dusz czułych, subtelnych, pełnych  bajro- 
nicznych smutków i wertherowskich cier- 
pień. 

Błękitne kwiecie było wyobrażeniem 
najczystszych drgnień duszy, niezrozumia” 
nej przez codzienny świat, pełen brutalnej 
prawdy i podłego kłamstwa, Gwałtowma 
reakcja realizmu, jaka po latach kilkudzie- 
sięciu nastąpła — kazala 


tych tęsknotach i śnieniach. 


Bankructwo romantyzmu pociągnąć za 
sobą musiało rewizję haseł i podstaw ideo- 
wych, na których ten prąd uczuciowy i 
proces myślowy się oparł. Realizm i pozy- 
tywizm, który zatryumiował na zgliszczach 
ołtarzy i świątyń, wzniesionych romanty- 
cznym bogom, narzucił bezwzględną ko- 
nieczność budowania nowych systemów 
twórczych, opartych na nowych przesłac- 
kach. 

Tak tedy koło lat pięćdziesiątych — 
sześćdziesiątych ubiegłego stulecia zatry= 
umiłował pozytywizm Augusta Comte'a w 
filozofji i naturalizm w literaturze, 

Hasła uczuciowe wyeliminowano 7 
twórczości, gdzie miał je zastąpić skalpel 
analzy, oparty na wysiłku mózgu ludzkie- 
go, jako jedyny i najwyższy sprawdzian 

Z czasem dopiero, po wielu latach, gdy 
naturalizm spełnił już swą rolę w historji 
cywilizacji, gdy dorzucona została jeszcze 
jedna cegiełka do wielkiego gmachu — 
utajone tęsknoty i tkliwe marzenia znów 
się zaczynają budzić, by wkrótce zatryum- 
fować nad hasłami „pracy organicznef”" 
propagowanej u nas przez 


zapomnieć o | Wielopolskiego. : 


Tęskwoty za błękitnym kwiatem poezji 


margrabiego . 


budzić się zaczynają w duszach poetów, 
którym wystarczyć przecie nie mógł turkot 
maszyn i łoskot oskardów uderzających w 
podziemiach kopalni węgla. 

. Zbyt wielka istniała rozbieżność, żeby 
nie rzec przepaść, pomiędzy społeczeń- 
stwem, wychowanem na hasłach życiowe- 
go realizmu, a samotną duszą poety, by ta 
cała szarzyzna rzeczywistości, praca dnia 
dzisiejszego, bez idealistycznego pędu w 
nieskoczoność, by to wszystko mogło stać 
się na długo poetycką strawą duchową. 

Na tem tle rodzi się bunt jednostki twór- 
czej, przewrażliwionej, subtelnej, chorej na 
hypertrofję wyobraźni, bunt przeciwko 
zbiorowemmu, ładnie i składnie zorganizo- 
wanem życiu społeczeństwa, do którego 
dusza twórcy nagiąć się nie może. Ten ar- 
cycielkaawy proces, któremu podstawy filo- 
zoficzne dał Fryderyk Nietsche i Artur 
Schoppenhauer — ochrzczono nazwą de- 
kadentyzmu. 

W tym właśnie okresie tworzyć poczy- 
nał Maurycy MBierlinck wówczas też pisze 
„Błęk:tnego ptaka”. 

Hołd, złożony przez poetę naturze, w 
której żyją jej mnajsubtelniejsze odgłosy i 
drgnien'a. Nastrojowość głęboka, mistycz- 
na unosi się ponad bajką dla dorosłych, w 
którei jest mądrość uczucia, mądrość czu- 
jącego serca, 

A przecie dziś obserwujemy arcycieka- 
we zjawisko „powbarzającej się historji "a _ 


Wrzasklriwy hałas jazzbamdu, powojen- 
ny brutalny zgiełk codziennego Życia za- 
tryumfował nad poezją słabych, przesub- 
telnionych dusz, zmąconych tymi odgło- 
sami donośnymi, 

Skrzydła błękitnego ptaka opadły; na 
fot prometejski przyjdzie czekać jeszcze 
długo, może nawet bardzo długo... 

Błękitne kwiecie poezji rozwinie swe 
fistki, kiedyś, po latach... 

Wczorajsza premjera wypadła bardzo 
udatnie. Publiczność oklaskiwała poszcze- 
gólnych artystów, oraz dawała głośno Wy- 
raz zachwytu dla pomysłowych i pięknvch 
dekoracji. Z pośród wykonawców na pierw 
szy plan wysunęły się... dzieci: mianowicie 
Ninka Wslińska (Tyltyl) i Jadzia Andrze- 
jewska (Mytyl) z których szczególnie 
pierwsza grała z takiem zacięciem sceni- 
cznem i szczerym temperamentem, że bu- 
dziła powszechny podziw na widowni. Do- 
skonały był Komornicki, jako Chleb, pami 
Rozwadowiczowa czuła się doskonale, ja- 
ko Kotka, pięknie wyglądała p. Tatarkiewi 
czówna w roli Ognia i Grywińska — Świa- 
tłość. 

Reżyserja i kierownik techniczny, mieli 
nieladą trudność do pokorania, Dwanaście 
obrazów bez sceny obrotowej — to bardzo 
ciężkie zadanie, Mimo to wszelkie trudnn- 
ści zostały kie pokonane, ale przed- 
stawienie przeciągnęło się do późna w noc. 
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Trzy przyczyny zachwiania złotego Rynek pieniężny 
Powrót zaufania do banKów wśród społeczeństwa 


Stabilizacja maszej waluty jest sprawa najważniejsza 
Wywiad z dyrektorem związku banków, p. SKoniecznym 


Celem poinformowania się o zapatry- 
waniach ster bankowych ta obecną fazę 
kryzysu finansowego w Polsce, zwrócili- 
śmy się do p. St. Skoniecznego dyrektora 
związku banku, która to instytucja repre- 
zentuje 35 największych banków krajo- 
wych. : 


— Jak się przedstawia w dobie obecnej 
ruch kapitałów i zdolność kredytowa w 
bankach prywatnych? 


— Jeżeli chodzi o pierwszy kwartał 
roku bieżącego, to w porównaniu z okre- 
sem październik — grudzień r. 1925 ruch 
kapitałów w bankach związkowych zdra- 
dza pewne polepszenie, wyrażające się w 
zwiększeniu wkładów. Jest to miewątpl= 
wie objaw powrotu zaułania do banków 
wśród ich klijenteli, Niestety jednak powa- 
żniejszemu wzrostowi stoi na przeszkodzie 
mieustebilizowany kurs złotego. Praktyka 
stwierdza stale, iż mimo ogólnych utyski- 
wań na brak kapitału istnieje na rynku pe- 
wna ilość wolnych kapitałów, które obe- 
cnie nabywają tendencji do ujawnienia się. 
Ten stan rzeczy nie wpływa jednak powa- 
żniej na zdolność kredytową banków, któ- 
ra nie ulega wzrostowi. Banki dotychczas 
zajmują się likwidacją kredytów dawnych, 
unieruchomionych skutkiem ciężkiej sytua- 
cji finansowej we wszystkich gałęziach go- 
spodarstwa. 

— A jaki pan dyrektor przewiduje 
efekt finansowy na rynku kapitałów w 
związku z ostatnią zniżką złotego, i jakie 
są jego zdaniem przyczyny tej zniżki? 
Mojem zdaniem, istnieją trzy przy- 
czyny zachwiania się kursu złotego w 
kwietniu. Pierwszą i najważniejszą z nich 
jest niepewna sytuacja polityczna, która 
nie pozwala przewidywać środków sanacji 
gospodarczej i finansowej, jakie mogą być 
zastosowane przez obecny, czy przyszły 
rząd. Ściśle biorąc, jest to wyraz obawy 
przed inflacją, która to obawa podrywa w 
pewnych kołach zaufanie do złotego. Za 
drugą przyczynę uważam kłopoty ze zró- 
wnoważeniem budżetu, przeżywane przez 
obecny rząd, z których w społeczeństwie 
rodzi się również obawa przed t. zw. ma- 
łą inflacją, czyli pogorszeniem się stosun- 
ku biletów zdawkowych do biletów Banku 
Polskiego, pozostających w obiegu. Za 
trzeci powód, najbardziej bezpośredni uwa- 
żam ten fakt, że w marcu było znacznie 
silniejsze zapotrzebowanie walut zagrani- 
cznych niż w poprzednich miesiącach, za- 
równo ze strony sfer gospodarczych w 
wyniku sezonowego ożywienia obrotów w 
niektórych gałęziach przemysłu, jak i ze 
strony rządu z uwagi na przypadające w 
tym czasie spłaty rat amortyzacyjnych i 
procentów od długów zagranicznych. Za- 
równo w bieżącym, jak i przyszłym mie- 
siącu te zjawiska nie grożą. Co się tyczy 
efektu finansowego na rynku kapitałów, to 
przed wyjaśnieniem sytuacji politycznej nie 
podobna nic rokować, gdyż wszystkie 
przyczyny wahań złotego są efemeryczne i 
mogą mie wywołać żadnych poważniej- 
szych skutków, jeśli w sytuacji politycznej 
nastąpi pewne uspokojenie. 

Czy banki związkowe mają jakie 
widoki otrzymania większych kredytów 
zagranicznych? 

— Wogóle dopływ kapitału zagranicz- 
nego do nolskich banków jest bardzo utru- 
dniony. Z powodu rozmaitych przeszkód. 
z jakiemi się w Polsce spotykał i doświad- 
czeń roku ubiegłego, kapitał zagraniczny 
jest bardzo ostrożny, tak dalece, że obe- 
cnie nie obserwuje się prawie żadnego na- 
pływu, 

— A jak się zdaniem p, dyrektora 
przedstawia program sanacyjny rządu z 
punktu widzenia interesów kapitału bān- 
kowego? 

— Jeśli chodzi o zrównoważenie bud- 
tetu za pomocą podatku majątkowego; to 
obawiam się, że nastręczy to dość poważ- 
ne trudności, nawet przy małej stawce pro- 
ponowąnej przez p. min'stra skarbu, z te- 
go względu, że podatek taki jest możli- 
wym do zrealizowania tylko w takim kra 
„ju, który obfituje w płynne kapitały i gdzie 
poszczególne obiekty majątkowe można 
łątwo upłynnić, Ponieważ Polska znaśduie 
się w sytuacji wręcz odwrotnej, przeto po- 
datek ten może być płacony tylko z docho- 
dów, przęz co zamienia się w dodatek do 


441. 1 = 
podatku dochodowego. Poza tem podatek | 


majątkowy ma tę ujemną stronę, że wy- 
mrar jego jest zawsze bardzo kosztowny, a 
e ma- 


majątko- 


ściąganie go wplywa na denrecjac 
jątku, Tak np. nałożenie podatku 
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wego na większą własność powoduje na 
miar na rynku i spadek cen inwentarza, co 
dotkliwie odczuwa chłop małorolny, pra- 
wadzący w swojem gospodarstwie pod 
względem finansowym politykę hodowli in- 
wentar za, 

— Czy banki korzystają obecnie z po- 
mocy rządu i w jakim stopniu? 
swoim czasie niektóre banki kn- 
rzystały z pomocy rządowej, Stworzony 
był fundusz sanacyjny w wysokości 60 milj, 
złotych, dla umożliwienia  przetrzymania 
runu w II półr. 1925 r. i upłynnienia akty- 
wów, Obecnie pomoc rządowa jest w sta- 
djum likwidacij, 

— Jak dalece obecnie kapitał banko- 
wy jest zaamgażowany w produkcji i jakie 
banki wysuwają postulaty w zakresie sa- 
nacji stosunków bankowych? 

— W okresie inflacji banki, 


uciekając 
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przed deprecjacją marki, lokowały swe 
fundusze w nieruchomościach i przedsię- 
biorstwach przemysłowych, gdyż obowią. 
zujące przepisy nie.pozwalały na czynienie 
lokat w walutach stałych, To też obecn:e 
kapitał bankowy jest silnie zainteresowae 
ny w przedsiębiorstwach przemysłowych 
Pomiewak jednak ruch założycielski nie 
istnieje obecnie, kapitału zaś brak, więc 
akcja ta nie posuwa się naprzód i banki 
nie są w możności wzmaoniąć swego u 
działu w tych przedsiębiorstwach, Tenden- 
cją banków jest raczej upłynn'enie port- 
felu akcji niż angażowanie się w nowe m- 
teresy. Co do postulatów sanacyjnych, to 
banki związkowe posiadają tylko jeden za- 
sadniczy — stabilizację waluty, od tego bo- 
wiem zależy ich rozwój. Jak wiadomo, da 
się to tylko osiągnąć przy zrównoważeniu 
budżetu państwa i bilansu płatniczego, 


Zniżka oficjalnego i prywatnego Kursu 


dol 


ara 


Odprężenie sytuacji na rynku walutowym 


Na rynku wałut obcych w dniu wczo- 
rajszym sytuacja uległa zmianie na lepsze, 
Oficjalny kurs dolara na giełdzie war- 
szawskiej obniżony został o 20 punktów 
i wynosił 9.70, 

Również í kurs dolara w obrotach po- 
zagiełdowych uległ zniżce, tak, iż w go- 
dzinach przedpołudniowych zrównał się 
prawie z kursem oficjalnym z dnia po- 
przedniego, 

W Łodzi w godzinach porannych do- 
larami obracano po 9.90 w płaceniu, 10.00 
w ddawaniu przy miernem  zapotirzebo- 
waniu i znacznych ilościach materjłu do- 


utrzymał się przez cały dzień; dopiero w 
godzinach przedwieczornych dała się 
zwyżka do 10.10 w płaceniu, 


larowego w podaży, Ten poziom kursu 


zauważyć 


Ilość tranzakcji, dokonywanych ostat- 
nio na prywatnym rynku dyskontowym, 
jest minimalna, Wpłynęła na to niepewna 
sytuacja na rynku walut obcych, co skło- 
mito prywatnych dyskontierów do wstrzy- 
mywania się od nabywania weksli. 

Zresztą podaż materjału wekslowego 
jest nader nikła wskutek sytuacji, wytwo- 
rzonej w handlu, Dyskoniowano jedynie 


Onegdaj wrócili z Warszawy przed- 
stawiciele organizacji kupiectwa łódzkie- 
go, którzy brali udział w naradach, zwią- 
zanych z uchwaloną obecnie nową usta- 
wą przemysłową. Na konierencjach war- 
szawskich przedstawiciele Łodzi przedło- 


Dr. GUTENTAGI 


Al. Kościuszki Nr. 22 


Tel. N 40-05 09-5 fan 
mowil przyjęcia pła 


Miejskie Biura 
Pośrednictwa Pracy 
da slużby domowej Piotrkowska 92, 


w podwórzu, teleton 571, poleca wy i 
kwalihkowane z odpowiedniemi rełe-į 


SSETAT DŻ FTA ZU ZIYBE WE N E PCT. 


Nadszedł! duży fransporf 


sumowych 


damskich, męskich i dziecinnych 


I. Pisterman 


10.20 w oddawaniu, co przypisać jednak 
należy chwilowemu  ustosunkowaniu się 
podaży do popytu na rynku łódzkim, gdyż 
w Warszawie zwyżki tej nie notowano. 

Bank Polski oliarował wczoraj za do- 
lara początkowo zł, 9.88, a następnie 
zł, 2” przy braku oddawców walut ob- 
cyc 4 

Zauważyć się natomiast dało nagłe 
zwiększenie podaży dolarówek, które na- 
bywane były przez bank Polski w wiel- 
kich ilościach, początkowo po zł, 48,49, 
a nastepnie po zł, 47,49, 

Obniżenie ceny, płaconej za dolarów- 
ki wydaje się słusznem, zważywszy, iż 
może to wpłynąć na ukrócenie spekulacji 
dolarów'ami, która ujawnia się podczas 
ostatnich wahań walutowych, (rz) 


Prywatne dysKonto w Łodzi 


pierwszorzędny matetjał wekslowy, przy” 
czem slopa procentowa wynosiła 4 i pół 
|do 5 procent w stosunku miesięcznym. 

Drugorzędny materjał weksłowy nie 
znajdował nabywców, 

Tratami dolarowemi nie dokonywano 
żadnych tranzakcji wskutek braku odpo- 
wiedniego materjału w podaży. (z) 


Kupiectwo łódzkie wobec nowej ustawy 
przemysłowej 


żyli sferom sejmowym szereg postulatów, 
które winny być uwzględnione, celem 
umożliwienia pomyślnego rozwoju handlu 
łódzkiego. Postulaty te będą przedmio- 
tem narad miarodajnych czynników. (v) 


| Magazyn Bławatna- 
— Konfskcyjny — 


L. Trajstman 


Piotrkowska nr. 81 
Tel 666, 

Nadeszły ostatnie 
nowości w jedwa 

iach i wełnach su- 
kmiowych i płasz- 
czowych, które o- 
| sobiście zakupilem 


wiedeńskich 


SZCZY 


rencjami gospodynie, bony, kucharki ESR A t w Paryżu x 
poko owe, panny, służące, kelnerki, PIOTRKOWSKA At 29 dowolny wybór 
pielęgniarki i siuzące do wszystkiego SE eieganc 'ca 

p 2098 — I Ceny niskie. okryć. 
TETANOS ROLE I 


4 Dkręqg. Szefostwo Intend 


w Łodzi zwraca uwagę na Monitor Polski 


vareae 


pa PTRA If 

Gil) PENSJONAT | 
"RE r pod Koluszsami 

Nn 87 z prowadzony przez Marje Besterma- 


dn. 16.1V i Polskę Zbrojna Nr. 106 z dnia 18.IV r. b. nywa Pokoja z cótbdziehnem trzy 
w których zostało. ogłoszone wezwanie do składaniajj maniem. Otwarty od I5-gọ majas - 
ofert ua mający się odbyć nieograniczony przetarg „W adoność: Narutowicza ki 
| publiczny w dnin 29 kwietnia r. b. na przedmiotyj ms ode d yeger eh SE 
odpadków mundurowych i kwaterunkowych. 2134-1 = 


mL —-ŁL>m>)> m — 2 2 


Z NI ZE WZ Z Z Z, 


| 
| 


Warszawska pietia irzędowa. 


. . WARSZAWA, 25 go kwietnia (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były 
następujcąe: 

Dolary 9.70 
Franki franc. —— 


CZEK? 


Belgja 34.55 
Holandja 390.05 
Londyn 47,26 

N. York 9.70 
Paryż 32,35 

Szwajcarja 187.80 

Wiedeń 137 20 

Włochy 39.15 

Sztokholm —,— 

Kopenhaga — — 

Praga 28.80 

Pożyczka dolarowa 74.00 

10 proc. pożyczka kolejowa 155,—= 
Pożyczka konwersyjna 32.50 

8 proc. pożyczka złota 145.— 


4 i pół proc. listy zastawne ziem 
skie 22.10 


4 i pół proc. obl. m. Warszawy przed- 
wojenne 18.50, 


5 pr. obl. m. Warszawy złotowe 33.25 


4 i pół proc. oblig, m. Warszawy 
złotowe 30.00 


5 proc. obl. m. Łodzi przedw. 
6 proc. m. Warszawy —,— 


Gielda aktjowa 


Bank Polski 48,00 — 48,75 
Bank Handlowy 1.65 

Bank Zachodni 0,85 

Bank Zarobkowy. 4.00 
Chodorów 3.60 — 3.50 
Cukier 1.60 — 1.65 
Węgiel 1.87 — 1.85 — 1.95 
Nobel 1.30 

Cegielski 6.50 

Lilpop 0.52 — 0.51 
Modrzejów 1.75 

Norblin 0.75 

Ostrowieckie 4.05 

Rohn i Zieliński 0.31 — 0,35 — 033 
Rudzki 0.72 0,71 
Starachowice 0.88 — 0.86 
Zieleniewski 11.00 — 11.20 — 11.15 
Zawiercie 6.00 

Żyrardów 1.25 

Haberbusch 5,20 

Spirytus 1.35 


Urzedowa gięłda gdańska, 


GDANSK, 25-40 kwietnia (Pat). Na dzi 
sejszem zebraniu giełdy gdańskiej notowano 
w g.ldenach gdańskich: 


10.50 


100 złotych polskich 52 95-55-07 
100 marek Rzeszy 125 415— 125.755 
New York 518.22— 519 55 
Telegraticzna wypłata na: 

Warszawę 52.81--52.94 


Notowania złotego: 


W dniu 25 go kwietnia 1926 r, 
Za 100 złotych: 


Zurych 52 00 
Berlin 45,28 45.72 
wypł. na Warszawę 42 29—42.51 
Poznań x 42,29 - 42-51 
Katowice 12.29—42,51 
Wiedeń czeki 72 25—7%,75 

4 banknoty /1.25—72,25 
Praga 362,50 


Notowania niełdowe w Paryżn. 


PARYZ 25-40 kwietnia (Pat) Zamknięcie 
diełdy 


Londyn 145.85 
N. jork 50 08 
Belgja 106 50 
- Hiszpania 450 50 
Włochy 120.50 
Szwajcarja 580.25 
Flolandja 1206.00 
Niemcy 7 14 
Szwecja 805,00 
Rumunja 11.65 


otowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN 23 go kwietnia (Pat, Zamknię: 


cie gieldy. 
Nowy-lork 4.86 80 
Holandja 12 11,45 
Francja 14585 
Bbelgja 157.06 
Włochy 12.85 
Niemcy 20 42.50 
Suwajcarja 25 16.75 
Hiszpana 55,88 VO 
Portngalja 2,58 
Danja 18.57.50 
Szwecja 18,16 25 
Norwegja 22,57,00 
Heisindfurs 195,12 
Praga 164,12 


« dwu 


„GŁCZ POLSKI“ 
Łódź 
24 Kwietnia 1926 r. 


GAZETA SPORTOWA 


Zawody bokserskie o mistrzostwo ŁOZĘ za 1026r. 


Zgłoszono do tej pory 25 zawodników 


W dniu 25 b. m. odbędą się w Pabjani- 
cach pierwsze zawody (przedboje) o mi- 
strzostwo okręgu łódzkiego w boxsie za 
rok 1926. Jak nas informuje wydział pra- 
sowy przy Ł, O. Z, B. do tej pory zgłoszo- 
no ogółem 25 zawodników, z czego na 
klub sportowy „Kruszender* przypada 10, 
ma S. S, „Union” 8, na „Sokół“ 6 i na Ł. K, 
B, jeden zawodnik, 


Jak widzimy z powyższego ruch bok- 
serski zataczać zaczyna na terenie Łodzi 
szersze kręgi, a już z prawdziwem uzna- 
niem powitać należy zatnteresowan'e się 
tą gałęzią sportu przez członków t-wa gim. 
„Sokół, Członkowie klubu „Kruszender”, 
byli pierwszymi w uprawianiu i populary- 
zacji sportu boksersk ego, to też nie dziw- 
nego, że do zawodów tych zgłosili najwięk- 
szą liczbę startujących. Jedynie tylko W, 
K, S., który z takim zapałem zabrał się do 
pracy na niwie bokserskiej w decydującej 
chwili nie potrafili zdobyć się nawet na je- 
dnego zawodrika, Wogóle wszelkie poczy- 
nania W. K. S.-u cechuje do tej pory sło- 
miany ogień, który przy pierwszem niepo- 
wodzeniu stopniowo słabnie, 

Mistrzostwa w boksie, stosownie do ka- 
tegorji zgłoszonych zawodników odbędą 
się w wagach: muszej, koguciej, piórkowej, 
lekkiej, półśredniej, średniej, półciężkiej : 
ciężk'ej. 

Do kategorji wagi muszej zalicza się 
tych zawodników, waga których nie prze- 
kracza 51 klg. Do tej pory zgłoszeni zosta- 
li; Pietraszek Karol, Marczak Karol i Kło- 
das Edward; wszyscy z klubu  „Kruszen- 
der". Najwięcej szans na zdobycie pierw- 
szeństwą ma zawodnik Marczak dość do- 
brze wyrobiony technicznie i wytrzymały. 

W wadze koguciej (do 53,5 klg.) zgło- 
szeni zostali: Plewiński Zygmunt (,„Kru- 
szender"), Jankowski Konstanty („Sokół'”*) 
i Wagner Bernard („Union”). Nailepiej z 
pośród nich zapowiada się Plewińsk', cho- 
ciaż ostatecznego rezultatu przewidzieć 
miepodobna, ponieważ nie wiemy jakimi 
walorami-rozporządza Jankowski, pierw- 
szy raz występujący na ringu, 


W wadze piórkowej (do 57,25 kig.) zo- 


stali zgłoszeni: Rażniewski / Bolesław 
(„Kruszender'), Gaganaszwili Z, i Rein- 
hard Maks („Union”). W tej wadze Ra- 


żniewsk: ma zapewnione zwycięstwo, Wa- 
lory zawodnika tego mieliśmy już możność 
podziwiać w spotkaniu z Czyżykiem z G. 
Śląska. 

Największą ilość zawodn'ków zgłoszo- 
no w wadze lekkiej (do 61,5 kig.) przyczem 
Iwią część ich stanowią członkowie ,, 
koła", a więc: Galant L., Trzanek E, Min- 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy 


NAUKA i WYCHOWANIE 


NIEMIECKIEGO 
($ramatyka, literatura, konwersacja) wyucza in- 
dywidualnie doświadczona nauczycielka, Sienkie- 
wicza Nr. 40, mieszk. 9. Zgłoszenia od godz, 2 
do 4 popoł. 2138—1-n 


LEKCJI FIZYKI 


i matematyki udzielam, Olszewski, 
Nr. 31 


Sienkiewicza 
2128—2-n 


ADERAT ROR TTE ZOE OKRE 
LOKALE i MIESZKANIA 
IC ARE e a 
POSZUKUJĘ 


suteryn suchych w śródmieściu, w domu 
frontowym. Oferty z podaniem warunków składać 
Piotrkowska 211 u dozorcy dla „E. P.” 2077-1-m 


DO WYNAJĘCIA 
wprost od gospodarza w ładnym czystym domu 
mieszkania po 1, 2 i 3 pokoje z kuchnią, koryta- 


rzem, wygódką i elektrycznością, ul. Zakątna 

Nr. 64. 2137—1-m 
INŻYNIER 

(kawaler) poszukuje pokoju od 1-$o maja z wy- 

śodami, ferty sub. „Łódź* do „Głosu Pol- 

skiego”, 2113—2-m 
LOKAL d 


Instytucja społeczna poszukuje w centrum lokalu 
składającego się z dwóch dużych pokoi. parter 
lub I piętro. Oferty pod „Centrum“ do adm. „Glo 
su Polskiego”. 2073-3-m 
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Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. W drukarni „Głosu Polskiego", Piotrkowska 86. 


OGŁOS 


del, Lisiak J, oraz Wołkowski (S. S, 
„Union") ; Lewandowski Stanisław (, Kru- 
szender*), który swą rutyną, zdobytą wie- 
lokrotnymi występami na ringach, ma wyż 
szość nad pozostełymi uczestnikami, 

W wadze półśredniej (do 66,5 klg.) bio- 
rą udział Pule H. i Gerbich II (,„Kruszen- 
der"), Zedel Alfred („Union“) i Dukwicz 
Leon („Sokół*), a ostateczny rezultat tych 
spotkań pozostaje pod znakiem zapytania. 

W wadze średniej (do 72,5 klg.) biorą 
udz'ał Piech Sanisław („Kruszender') Czar 
necki Aleksander (,„,„Un'on*), Kwiatkowski 
Tadeusz, jedyny przedstawiciel Ł. K, B, — 


W tej kategorji ma zapewniore zwycię- 
stwo Kwiatkowski F. dotychczasowy 
mistrz województwa łódzkiego, Jedynie 


łą fizyczną, lecz słabe jeszcze wyrobienie 
techniczne i brak rutyny nie pozwoli mu 
na dotrzymanie pola, 

W wadze półciężkiej (do 79,5 klg) zgło- 
szeni zostal: Stibbe Erwin { Union") i Ger- 
bich Jan („Kruszender*). Spotkanie tej pa- 
ry, ze względu na brak zgłoszonych odbę- 
dzie się jako finałowe dopiero w dniu 3 
maja, jak również i spotkanie Konarzew- 
skiego Tomasza (Union) z Adamskim Zyg- 
muntem (,„Sokół'”). Jednakowoż sprawdza- 
nie wag poszczególnych zawodników do- 
konywane przed samymi zawod. może po- 
czynić pewne przesun ęcia. 

Jury sędz'owskie składać się bedzie z 

‚Dp. inż. Kanenberga, por. Szymańskiego i 
| Nowaka. , icz, 


Czarniecki, przewyższa zawodn'ka tego si- || 


Jak nasz magistrat popiera sport 


Oddanie boiska w parku 
pory 


(r) Po przeprowadzeniu niezbędnych 
przeróbek boiska w parku Poniatowskie- 
go, magistrat m. Łodzi postanowił oddać 
je ponownie do dyspozycji Ł.Z,O.P.N-u, 
lecz tylko na cztery dni w tygodniu, wli- 
czając w to wszystkie niedziele oraz dnie 
świąteczne, uchylając się jednak ód pod- 
pisania umowy, któraby obejmowała zo- 
bowiązania obu stron. 

Jak było do przewidzenia wspaniało- 
myślność magistratu okazała się tylko 
fikcją. Ł.Z.O.P.N., mając związane ręce, 
kieruje wszelkie prośby poszczególnych 
klubów o uzyskanie boiska na treuningi, 
do magistratu, ten zaś zwraca je do za- 
rządu Ł.Z.O.P,N-u, nadmieniając, że tylko 


Poniatowskiego jest do tei 
fikcją 
| władze związkowe dysponują boiskiem. 
Wobec takiego oświadczenia Ł.Z.O.P.N. 
| akterowije kluby do zarządzającego boi- 
1! skiem w parku, lecz ten oświadcza z ko- 
| lei, że boiska do użylku nie odda, ponie- 
| waż niema odpowiedniego zezwolenia od 
magistratu. 

Obciążając kluby zbyt wygórowanym 
podatkiem od biletów wejścia na impre- 
zy sportowe, mógłby nasz czcigodny ma- 
gistrat wyjaśnić to błędne koło korowo- 
du, Przez oddanie do użytku boiska w 
parku przyczyniłby się wiele do podnie- 
sienia formy naszych B i C klasowych 

' drużyn, a tem samem zapewniłby sobie 
źródło dochodu na przyszłość, 


Szantaż sportowy 


(r) Od dłuższego już czasu po różnych 
okręgach grasuje nieznany nikomu bliżej 
osobnik, który wykorzystując łatwowier- 
ność niek!'órych klubów, postanowił tą 
drogą zarabiać na swe utrzymanie, * 

Pan ów, podając się zawsze pod in- 
nem nazwiskiem, występuje stale jako 
przedstawiciel nieistniejącego wogóle sto- 
warzyszenia sportowego „Fasmonea” w 
Piotrkowie i w imieniu tego klubu zawie- 
ra konirakty z drużynami zamiejscowemi 
na rozegranie zawodów towarzyskich, Po 
zawarciu kontraktw „przedstawiciel Has- 


| monei" zwykle prosi o zaliczkę kilkudzie- 


DONIESIENIA ROZMAITE 


KOMPLETY 


nauczania batiku, haftu (ręcznego i maszynowe» 
go), koronkarstwa i wszelkich innych robót ręcz= 
nych. Zapisy w pracowni artystycznej, ulica Ka- 
rola Nr. 8, m, 6 2141—1-d 


WIŚNIOWA GóRA 
Letnie mieszkanie trzy pokoje z kuchnią. Wiado. 
mość Andrzeja 5. Czytelnia. 2121 -2-d 


EEEE (ERO ZAJA FEP ARE BOES 
SPRZEDAZ i KUPNO 
RZE ESEE 
KUPIĘ FORDA 


na chodzie. Wiadomość: 10-2—4-6 Sienkiewicza 
Nr. 4 u dozorcy. 2142—1-k 


WÓZECZEK 
dziecięcy - sportowy nowy, okazyjnie do sprzeda- 
nią u lek,-dentysty, Piotrkowska Nr. 107, miesz- 
kania 10. 2140—1-k 


SPRZEDAM PSA 


rasy Doberman — roczny, tresowany. Przejazd 
Nr. 86, mieszk. 1. 2131—1-k 
PIESKI MŁODE 
2123-3-k 


ratlerki sprzedam, Główna 324, 


BILARD 


pitamidowy tario do sprzedania z powodu braku 


miejsca. Oferty pod .Bilard" do „Głosu”*, 2072-3.k l łego przy ul. Kilińskiego 119. 


SI 


sięciu złotych, motywując swą prośbę 
tem, że nie mą-odpowiedniej sumy na po- 
wrotną podróż, 

Łatwowierni kierownicy danych dru- 
żyn czynią zwykle zadość temu i trwając 
nadal w swej naiwności, oczekują na po- 
twierdzenie przez ,Hasmoneę' umowy, 

| zawartej przez ich mniemanego przed- 
stawiciela. 

Jak nam wiadomo, do tej pory ofiarą 
tego pomysłowego szantażysty padły nie- 
które kluby toruńskie, częstochowskie, a 

, nawet jedna z łódzkich B klasowych dru- 
i żyn. 


DROBN 


DO SPRZEDANIA 
fortepian używany firmy „Krall et Seider'. Zgło- 
szenia: ul. Główna Nr. 46—]1, m, 30.  2092—2-k 


DO SPRZEDANIA 
otomana, umywalnia, stół z krzesłami, łóżka z ma- 
teracami. Główna Nr. 9, m. 11 2056—3-k 


SPRZEDAM 
pianino firmy „Ibach”, sypialnię, maszynę do 
szycia oraz różne sprzęty domowe. Wólczańska 


Nr. 243, od 1 — 3 i od 7 — 9 portjer wskaże, 
2062—3-k 


INTERESY HANDLOWE 


CoD SIDE TA S WIUBECCZZECATCA 
PLACE 


przy Mani sprzedam, Cegielniana Nr. 91, oficy- 
na, J-sze piętro, mieszk. 34. 2127—2-h 


DO SPRZEDANIA r 
sklep spożywczo-galanteryjny, arāz 2 pokoje z 
kuchnią, Kiliñskiego 105, 1983—3-h 


E E e RZE ZRODARZZKĆ 
ZAGUBIONE DO.UMENTY 


STOŁOWICZ MORTKA 
zagubił dowód osobisty, wydany w Łodzi 2120-3-2 


ZGUBIONO 
kartę odroczenia, wydaną przez P. K. U. (komisja 
poborowa) na imię Juljusza Hofimana, zamieszka- 
2133—1-z 


| Z, 


| í na wyjazd, GRA do administracji „Głosu 


„GŁOS POLSK" 
Lódź 
24 Kwietnia 1926 r. 


Dzial urzędowy 4.0.2.PN. 


Komunikat oficjalny wydziału 
gier i dyscypiiny No 14 

1) Ze względów propagandowych ze- 
zwala się Ż.K,S. „Kadimah* w Łodzi na 
rozegranie zawodów towarzyskich z Żyd. 
Tow, Gimn. Sport. w dniu 25 b. m. w To- 
mszowie Mazowieckim, 

2) W związku z uregulowaniem zale- 
śłości pieniężnych u skarbnika Ł. Z, O. 
P.N-u znosi się dyskwalifikację nałożona 
na Ż. S. G. S. „Hasmonea*, 

3) Sekretarjat wydziału gier i dyscy- 
pliny czynny będzie nadal tylko w środy 
i piątki każdego tygodnia od godziny 18 
do 19 min, 30. 


Programzawodów piłkarskich 
w dniu święta sportowego 


Zawody w Łodzi i na prowincji 


(r) W dmiu 18 b, m. z inicjatywy Ł, Z. 
O. P. N-u odbyło się zebranie delegatów 
poszczególnych związków sportowych 
okręgu łódzkiego, w celu opracowania 
wspólnego programu na dzień święta 
sportowego (3 maja), 

Przedstawiciele £,Z.0.P.N-u pos!ano- 
wili urozmaicić program dnia zawodami 
w piłkę nożną i w tym celu ułożyli nastę- 
pujące spotkania: 

W ŁODZI 

Na boisku przy ulicy Wodnej: mecz 

R.T.S. „Widzew' — Ł.T,G. „Siła”; przed- 


mecz: Stow. im, Słowackiego — „Tu- 
ryści* IL 

Boisko Ł.K S-u: mecz G.M.S. — „Ha- 
koach"; przedmecz: „Szturm” — Ł. K. 
SI 


* Boisko W.K/S-u: mecz W. K.S. — 
„Union; przedmecz: „Bar Kochba" — 
„Union II, 


W ZGIERZU 
Boisko „Sokoła“: „Sokół' Zgierz — 
„Orlę”, 
W PABJANICACH 
Boisko P.T.C. rozegrane zostaną za- 
wody między miejscową drużyną P.T.C. 
i najsłabszym obecnie A klasowym ze- 
społem Łodzi drużyną Ł.TS.G. Spotka- 
nie to będzie dla sporiowców Pabianic 
nielada szlagierem, 
W KONSTANTYNOWIE 
Łódzka drużyna Ż.K.S. „Samson” ro- 
zegra zawody towarzyskie z Konstanty: 
nowskim klubem sportowym. 
W KALISZU 
Kaliski klub sportowy contra Żyddow* 
ski klub sportowy. 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy, 

bez względu na ilość wyrazów 

kosztują 75 groszy, dla otiarujących 
1 zł. 50 groszy. 


GIEŁDA PRACY 


ETETAKE: TEDDY OP PR RNW E RESEO 
OSOBA 


w średnim wieku, wyzn. ewang., poszukuje po- 
sady jako gospodyni u samotnego pana, mon 
: zj 


skiego pod „O. B. 2058—3 


FRYZJERKA 


wykonuje pierwszorzędnie wszelką pracę wcho- 
dzącą w zakres fryzjerstwa, z manicurem, przyj- 
mę posadę, Tylko w _pierwszorzędnym zakładzie. 
Oferty do „Głosu Polskiego" pod „Pierwszo- 
rzędna'. 2018—1 


FREBLANKA-WYCHOWAWCZYNI 
z świadectwami poszukuje posady, ewentualnie 
na wyjazd, Oferty do administracji „Głosu Pol- 
skiego” sub. „Sumienna', 2145—1 


POSZUKUJE PRACY 
fryzjer damski i perukarz. Wólczańska Nr. 79, 
mieszk, 26, R. R. 2144—1 


POTRZEBNA 
panienka do bufetu w piwiarni, ulica Kilińskie. 
śo Nr. 121. 2126-—1 


MISS MARY 
gives English, French, German lessons. Trau- 
gutta 2, I fr. 2132—1 


MŁODA PANNA 


(ewangieliczka) do wszelkich robót (bez prania). 


Gotuje samodzielnie — poszukuje posady w ro- 
dzinie do 3-ch osób. Oferty sub. „W. K. 8* do 
admin. „Głosu Polskiego", 2118—2 


Redaktor odpowiedzialny: Władysław Magalski. 


